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Sabot • oz u chwał ONZ 
I 

uprawiany systematycznie przez Anglosasów podrywa -autory-
nych zadań w dtiedzinie odbudowy gospodar 
ki krajów europej-skich, które ucierpi:ały na 
-skutek wojny i w dziedz.inie rozwoju głównych 
gałęzi ich przemysłu. tet znaczenie Organizacji Narodów Zjednoczonych 

Przemówienie wiceministra A. Wyszyńskiego w Paryżu 
W sprawozdaniu sekretarza generalnego 

ONZ Trygve Lie t. zw. „pla.n Marshalla" przed 
stawiony jest jako „wielce obiecujący pro· 
gram przywrócenia Europie zachodniej stabili· 
zac ji gospodarczej i politycznej." Tymcza.6em 
dziś n ie ulega już wątpLiwości, że t. zw. 
„plan Marshalla" nie tylko nie przyczynia sią 
do slabllizacji gospodarki europejskiej, ale 
przeciwnie, pogarsza sytuację gospodarczą 1 
polityczną krajów europejskich, które doli 
przystąpiły, podważając ich niepodleglość. 

PARYŻ PAP. - Pn:ewodn.i<:z4CY delegacji 
radzieckiej, wicemiiniliter epraw zagranicmych 
Andrzej Wys~'ki wygło6ił w dniu 25. 9. br. 
na Zgromadzeniu Genexalnym przemówienie, 
w którym oAwladczył m . .in.: 

I ,,Stalo &i.ę tradycJll, że bida sesja Zgro­
• mad?.e.nia General, Narodów Zjeónoczo· 

111.ych rozpoczyna się od ogó'Ln.ej dy5k1115j,i, 
której celem Jeet rzut oka na ;przesbytą drogę, 
podsumow<mie wynik.ów ip.rac mi!Ilionego ;odr.u, 
a.naliu dztiałalności ONZ i - co j~t rzeczą 
rupełme naturalną - 6naliza polityki zagrani 
cznej poszczególnych Jnajów, a zwłaszcza kra 
jów, które odwywają w naszej organizacji 
rolę przodującą. 

Mam Tównież zamiM dokon.ać tego pn:eglą­
du ~ mt obecnej &e6j>i w farmie Jak inajbaTCl7Ji~j 
zwięzłej, jeśli chodzi o o'laeas pracy ONZ od 
drugiej Se6-ji Zgrom<'!dzenia Gener.tlnęgo, k•tóra 
«idbyła się w miesiącach «id wrze~nia do li8'to 

0pi1.da 1947 r. · 

Il iNa os1aitrnlej 8esJi <iellegaoja ni.dzJeaka 
• zwróciła uwagę na · za-sadnicze braki w 

w dztiałainości ONZ, braki, które polegaj!\ na 
niewypełnieniu cal1ilgo szeregu waimych 1:ale­
ceń Z9romad:ien.ia Generalnego. 

Tak więc nie zostały wypelnlone zalecenia 
co do ogólnego ograniczenia zbrojeń, co do u­
żytkowania energji atomowej jedynie dla ce. 
/ów pokojowych f ~ do oglosunia uikazu u­
tywania bronl atomowe/. Nie zost<Lly również 
wykonane zaleceinta, dotyczące u~regu innych 
ważnych kwestii. 
Jednocześnie naleł.y zwrócić lJ.Wagę na ab­

eolutnie nienormalni\ 6ytuację, kiedy wpływo 
wi członkow:le ONZ używają ewego autoryte• 
tu nie IPO to, by wprowadzać w życie zalece­
nia Zgromadzenia i za.rządzenia, pows1ające z 
nimi w 7.W'iązku, ale wiręc.z przeciwnie, by 
wprowadzać w życi~ zarządzenia, iktóre w is,to 
cie swojej pozQ6otają w sprzeczności z tymi za 
1ece.niiami. Tak aię rzeczy miały np. w spra• 
wie Palestyny, Indonezji, w sprawie dyskry­
minacji rl!li-Owej w Unii Południowo - Afrykań 
sk.iej ii w wielu iinnych ważnych ikw~tiach. 

Nie ma potrzeby podkre5lać w sposób szcze 
gólny azkód, jak.ie wyrząd7.iiły autoirytetowi 
Zgromadzenia Generfilnego i ONZ w ogóle ak· 
ty naruszaDAa Karty Organizacji , a zwłasz<:rLa 
takie bezprawne decyzje, jak decyzja o u.two­
rzeniu t. zw. „Małego Zgromadzenia", komisji 
dla Korei i t. zw. „Komisji dla Balka.nów". 

Wszyscy przypominają sobie okołiaz.ności, 
w których na propozycję Stanów Zjednoczo­
nych zostało w zeszłym .roku stworzone ,,Ma­
le Zgromadzenie". Już wtedy rue było żadnej 
wątpliwości, że iinkjatoT.zy utworzenia „Małe­
go Zgromadzenia" zmierzall do utworzenia or 
ganu, uzurpującego kompetencje Rady Bezpie· 
czeństwa. 
Było już wówczas ja-sne, że „Małe Zgroma­

dzenie" zostało !Pomyśłane przez delegację a· 
tneryikańsk11 jako orga.n, ~iadający TOzleglej 
sze uprawnieni.a od Rady BezpieczeństW<J.. U­
twonenie „Małego Zgromadzenia" było cio· 
111em, wymierzonym przeciwko ONZ i przeciw• 
ko współpracy międzynarodowej. 
Jednakże t. zw. ,,Małe Zgromadzenie" nie 

spełniło nadzied jego organizafoTów. Nie jest 
przypadkiem, że inicjato.rzy stworzenia tego 
organu zastępczeg-0 inie ośmielaj11 się obec· 
nie zaproponować, by „Małe Zgromadzenie" 
prze.kształcone zostało w illlitytucję stałą. 

Utworzenie t. zw. ,,Komisji dla Korei" mia· 
ło zamaskować obcą · ingerencję w wewnętrzne 
sprawy Korei, ułatwić utworzen.1e w Korei 
uądu, złożonego z ludzi, wygodnych dla ame 
rykańsiJcich władz wojskowych, bez brania 
pod uwagę ~ntere6ów ludu koreańskiego. 

Znane są liczne przytk:łady 618.JllOWoli, gwattu 
f terroru w · Korei południowej, terroru, skie­
rowanego przede w-szystkim przedwko działa­
czom ruchu demokratyczinego, którzy nie 
chcą się pogodzić z bezpraW!ll!\ sytuacją, w ja· 
lriej znajduje się naród. Władze amerykańskie , 
dążące do rozbicia Korei, stworzyły marionet 
kowy rząd Korei południowej i twderdzą, że 
joot to rząd dla· całej Korei. Jednakże tego ro 
dzaju mistyfikacja nikogo nie wprowadzi w 
błąd. Milityfikacja ta rzuca się w oczy, jeżeli 
sytuację w Korei południowej porówna się z 
sytuacją w Korei północnej. W Korei północ 
nej rozwija się swobodnie ruch ludowy, dążący 
do zapewnienia jedności i niepodległości ca­
łej Korei. Powstało Najwyższe Zgromadzenie 
Ludowe Korei, wybrane za.Tówno przez Judność 
Korei pómocnej jak ii Korei l)>Ołudniowej. Po· 
wstał nąd demokra.tya.uej ludowej ;~ub1iki 

wody braku obiektywizmu tej komisji są bar· 
dzo licme. Powrócimy do f!llalizy działalno­

ści tej komisji podczas dysku6ji nad s,prawą 
grecki\. 

koreańskiej. Nie ma wątpliwości, że przyszfość 
Korei zależy od ludu koreańskiego, który bro 
ni jedności, niepodległości t suwerenności 
swego kraju przeciwko wszelkJm usiłowaniom 
przekształcenia Korei w kolonię 1 r,zżycla Je/ 
jako bazy wypadowe/ dla celów agre.sywnych. Ili Działalność Organizacji Narodów Zjed· 
Działalność ,,.KoDl!lsji Bałkańskiej" nie była • noczonych w dziedzinie gospodarczej ze-

zbyt ,...~ ..nocna. Komisja ta zo6tała bezprawnie środkowywała 61ię w okresie spraw9zdawczvm 
'utworzona na ostatniej sesji Zgromadzeniia na problem<i.ch, posiadających pewne znatze· 
Generalnego. Pnemdc.zeniem jej było uła,twić. nie, lecz nie najważ.niejszych dla [nteresów 
zdławienie walki ludu gredk.iego o wolność ludów i !krajów, które najba;rdziej ucierpiały 
z jednej strony d ipopie;ać fałszywe oskarżenia wskutek narzuconej przez hitlerowców woj­
monarchofaszystów greckich przeciwko północ ny. Takie mstytucje, jak Rada Społeczno • 
nym są.siadom Grecji z drugiej strony. Komi-1 Go-spodarcza ONZ, jak Europejska Komisja 
sja tego rodzaju nie mogła przynieść U1Szczy- Gospodarcza, jak Komisja Gospodarcza dila 
tu Organizacji Narodów Zjednoczonych. Do- Azji 1 Dalekiego Wschodu, nie wypełniły waż 

IV W r. 1947 Rada Bezpieczeństwa zajmo-
' wała się szeregiem wa'iinych kwestii. 

Wśród tych kwestii należy przede wszystkim 
wspomnieć o posti!Jllowieniu Zgromadzen:ia 
Generfilnego z 24 stycznia 1946 r. dotyczącym 
energii atomowej i o postanowieniu Zgroma­
dzenia Generalnego z 14 grudnia 1946 r., do­
tyczącym pow6zechnego ograniczenia zbro• 
jeń. Rada Be?;pieczeństwa zajmowała się poza 

Od • d • z • k R d • k • tym sprawą ipogwakenia l]Nzepisów Karty Na Powie Z Wiąz U a Zlec lego rodów Zjednoczonych przez niektóre państwa. 
Chociaż w wielu wy:padikach alkty naruszenia 
przepisów Karty stanowiły bezpośrednie zt· 

na noty mocarstw zachodnich w sprawie Berlina grożenie pokoju i bezpieczeństwa, więk-swść 
LONDYN, PAP. - Rzecmik Foreign Office słychać, odpowiedź radziecka została niezwło członków Rady Bezpieczeństwa nie tylko, że 

nie powzięła odpowiednich środków, aby za­
oświadczył, że rząd radziecki odpowiedział w cznie prz.ekazana m inistrowi Bevinowi do Pa- pobiec temu zagrożeniu, ale wprost prżeciw· 
sobotę na ostatnią notę mocarstw zachodnich ryża. nie, poparła winnych zagrożenia pokoju. Tah 
w sprawie „kryzysu berlińskiego". * * * się stało w sprawie Indonezji, kiedy większość 
Odpowiedź radziecką wręc:r.ył w sobotę po PARYŻ, PAP. - Jak słychać, wizyta am- czlonków Rady Bezpieczeństwa n.ie pow7.ięła 

południu ambasador radziecki w Londynie basadora Bogomołowa. pozostaje w związku odpowiedf!!ch środ~ów, b".' poł-OżV:ć kres zbro)· 
zarubln;..z.a.~t~p<'Y pod.<:ti>kretm:za st'łnU F • .z "~eczeniertl . odpawif'dzi rządu radziei::k.iego.,l ne1 agresi1. które i dopusc1ła -się Holandia 

reign Office · sir Irone Kirkpatrickowl. Jak na ostatnią notę mocarstw zachodnich. (Ciąg dalszy na str. 2-ej) 

Naiwiększy słra ·k w historii Francii 
PARYŻ, PAP. - Jak donosi agencja Reute­

ra, wczorajszy strajk powszechny we Francji 
był największym i najbardziej jednolitym 
strajkiem w historii Francji. Według osza-

cowań przybliżonych, 2-godzinny strajk po­
wszechny kosztował produkcję Francji 24 mi­
liony straconych godzin pracy. 

„Humanite'' uważa wczorajszy strajk po-

wszechny za przejaw siły . klasy robotniczej, 
która w zjednoczeniu jest niezwyciężona. 
„Humanite" podkreśla, że jedność klasy ro­
botniezeJ we Francji nigdy jeszcze nie była 
tak pełna jak podczas 2-godzlnnego strajku 

Legion Przeciw Li.dze Arabskiej' po;~~~~~e:;:P. - w sobotę odbyło ~ję po-
siedzenie komitetu wykonawczego generalnej 

poznali się na brytyjskiej polityce wichrzenia kćnfederacH pracy (CGT). 

Arabski 
Arabowie 
PARYŻ, PAP. - Jak donosi z Ammanu a- Rozgłośnia krytykowała politykę brytyjską . Ogłoszono komunikat, który stwierdza, że 

gencja France Presse, rozgłośnia czynna w ;~c~r~~~;;;; :;~~~~z~a i dt~~~~~z:k!:c~~ ~:::::r ::~ko:oe:;d. s::~i~:ire~ot::~dc::::::i 
str~fie okupacyjnej legionu arabskiego w Pa- francuskich mas pracuJ"ących oraz ich woli 

. la apelem na rzecz Jedności Palestyny. Wspo-
lestynie, tzw. „Radio Ramallah" z.aatakowa- prowadzenia w dalszym ciągu walki· 0 pole-mniana rozgłośnia uchodzi za wyrazicielkę 
la w swej wczorajszej audycji Ligę Arabską, 1 d' A w . ś . . pszenie warunków bytu. pog ą ow mmanu. mie cie tym audycji 
a przede wszystkim Azzama Paszę, oskarżając „Radio Ramallah'' słuchano publicznie, przy Komitet wykonawczy CGT podkreśla, że w 
go o pozostawanie na żołdzie Wielkiej Bry- czym ludność wznosiła wrogie okrzyki pod związku z ostatnią zwyżką cen będz'.e si ę do­
tanii. adresem Wielkiej Brytanii. magał 36 proc.-wej podwyżki płac dla wszyst­

kich kategorii robotników francuskich. Ko­
mitet wykonawczy zaznacza, · że przyznana 
ostatnio przez rząd 15 proc.-wa podwyżka płac 
Jest wobec rosnących stale kosztów utrzyma­
nia absolutnie niewystarczająca. 

Uniwersytet Marshalla 

Władze amerykańskie u1ządzają w o&tat nim czacie sze reg kursów imienia Mnrsh alla 
dla byłych SS-owców, faszystów i obecn ych f alanqistów. celem „właściweao" n żvcia irh rlla 
dobra koncernów i gicld•· 

Konfereńcja trzech w Paryżu 
PARYŻ, PAP. - W sobotę o godz. 17 min. 

30 zebrali się na Quai d'Orsay ministrow ie 
Bevin, Marshall i Schuman. 

Minister Minc w Poznaniu 
na naradzie aktywu PPR 

w f_irmie H. Cegielski 
POZNAN, PAP. - Działacze Polskiej Partii 

Robotniczej organizacji fabrycznych zakła­
dów H. Cegielskiego w Poznaniu odbyli na­

, radę, poświęconą omówieniu wyników sierp­
niowego Plenum KC PPR. 

Na, naradę przybył cr.~o!1ek Kom:te1.u Cen­
tralnego i Biura Politycznego Polskiej Partii 
Robotniczej - iow. minister Hilary M:nc 
wraz z czołowymi działaczami partii w Wiel­
kopolsce, z pierwszym sekretarzem KW PPR 
posłem Minorem i wice-wojewoda M'. goni"m 
na czele. ·-

./ Ze Zgromadzenia ONZ 
PARYŻ, PAP. - Posiedzenie plenarne Zgra 

madzenia Narodów Zjednoczonych zakończyło 
się w sobotę około godz. 12-ej w południe. 
Następne posfed :>~n ie plenarne odbędzie si ę 

I · ~ poniedziałek. t i. 27 września. 0 godz. 9,30 
1 rano. 
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, (Dokończenie ze str. 1-ej) 

pr.zec1w;Ji:o ludoWli indonezyjskiemu. Rada Bez 
pi~eństwa ,przekazała tę spra.wę t. zw. „ko­
~!4~1 dobyych _ush!g„, z!-Ożonej z przedstawi­
cieli Stanow ZJednoczonych, Belgii a Australii. 

Komisja ta 1>tanęła po stronie kolonizato­
rów holenderskich i nanuciła republice indo·· 
nezyjslk'iej llliewolniczy ukła.d, ;podpisany na 
okręcie ,1Renville„. Republika dndonezyjska 
straciła wskutek tego układu bogate obszary. 
którymi z.a.władnęli Holendrzy W' r. 1947. Wię 
bzość Rady Bezpieczeństwa odrzuciła wnio­
sek, by zmus:z<'no wojska holender~kie do za 
przestania działań wojennych i do ewakuacji 
zajętych przez nie :~renów. W ten sposób za­
chęcono napastnika do dalszej agre.sji. 

Rada Bezpieczeństwa nie spełniła ·także swe 
go obowiąziku w sprawie Palestyny. Uchwala 
Zgromadzenia Generalnego z dnia 29 listopa, 
da 1947 r. po utworzeniu w Palestynie 2 nie­
podległych państw - arabskiego i żydowskie­
go - nie została wykonana. Polityka większo 
ki członków Rady Bezplec.zeństwa nie miała 
na celu usuni~ia przeciwieństw narodowoś­
ciowych w Palestynie i ustanowienia gtosun· 
ków dobrego sąsiedztwa między narodem a­
rabskim a marodem żydowskim. Przyczy~ła 
się o.na tylko do zaoslrzenia tych przeci­
wieństw oraz pchnęła Arabów i Żydów na dro 
gę walk, które dopTowadziły do zbrojnego kon 
fliktu w Palestyonie. · 

Do wybuchu wo}ny w Palestynie przyczyni­
ły 11ię propozycje pewnych ipaństw co do zmia 
ny uchwały Zgromadzenia Generalnego z 29 
listO'pada oraz wni<>5ek delegacji amerY'kańsk.iej 
ustanowienia powiernictwa nad Palestyną. 

V Pr-a.ce komisji atomowej oraz komisji o­
• graniczenia zbrojeń trwały około 30 mio 

się<:y, Jocz w irezultacie tych prac ani jedno 2 
zadań, które powierzyło tym komisjom Zgro­
madzenie Generalne ONZ, nie rzostało wyko­
nane. Wypisano całe morze atramentu, ale 
sprawa nie ruszyła z martwego punktu. Prace 
komi.sji atomowej nie daly żadnych wyników, 
ponieważ rząd Stanów Zjednoczonych odmawia 
rozstrzygnięcia ZCllładniczej kwe.sUJ - wyeli­
minowania broni atomowej z arsenału posz­
czególnych państw • 

Jak wiadomo, Zw!ązek Radzieclti domaga 
się natychmiastowego ogłoszenia zakazu bro­
ni atomowej 1 ustanowienia 9c.isłej i 6lrntecz­
nej !kontroli międzynarodowej przestrzegania 
tego zakazu. Konieczność 09łoszenia zakazu 
brnni atomowej wypływa z eamego charakteru 
tego 'rodzaju broni jako broni napastniczej, 
przeznaczonej do niszczenia miast i luooo.ki 
cywjlnej. Jedynie koła, za.interesowane w u­
trzymaniu w !Swych rękach tej broni napastni­
czej, kola, które knuj~ plany agresji przeciw­
ko Jnnym krajom, przeciwstawiają się zakazo­
wi broni atomowej. Są to kola, które wiążą 
.!'We ostatnle nadzieje z bronlą atomową i przy 
gotowują plany agresji, wyobrażając sobie, 
że plany te będą mogły być urzeczywistnione 
nawet jeżeli cały naród, albo znaczna więk­
szość narodu kraju napastniczego, sprzeciwia 
się wojnie, przygotowywanej przez reakcyj­
nych przywódców. 

Kola te sprzeciwiają się stanowczo zawarciu 
konwencji o zakazie broni atomowej i zamiast 
tej konwencji proponują ustanowienie między 
narodowej kontroli energii atomowej. 

by jedynie środkiem - oszukiwania narodów, 
służyłyby one jedynie za zasłonę dymną, r;.0za 
którą ukrywa się przed narodami wyścig zbro 
jeń alomowych. 
Rząd Stanów Zje<lnoczonych, domagając· się, 

by na}pierw został.a utworzona ii.nstytucja k(}n· 
troli międzynarodowej, a następnie dopiero 
oe;ągnięte rostdo porozumienie w &prawie za 
kazu bron.i atomowej, odwraca porządek za­
gadnie,ń. Jest rzeczą Jas-ną, że r2ądowi Stanów 
Zjednoczo.nych nie zależy na ip06tę.pie tirac ko 

misji atomowej, której już dwa i pół lata te· 
mu powierzono zadanie opracdwania ptopo· 
zycji, dotyczącej wyeliminowania ze zbrojeń 
poszc.zególnych krajów broni atomowej 1 

wszelkich innych rodzajów broni, służących 
do masowej zagłady ludności. 
Ząd1mie zawarcia przede wszystkim kon­

wencji o łtontroll międzynarodowej energii a­
tomowej a n~tępnie dopiero konwencji o za­
kazie broni atomowej, jest równoznaczne z 
udaremnieniem zawarcia konwencji o zakazią 

użyv:ania cne.rg;i atomowej do celów woj<1ko· 
wych. Stanowisko przedstawicieli S~anó.w ZJ7· 
dnoczonych w tej sprawie dowodzi, ze nie 
chcą oni w ogóle żadne/ kon~roli, 1.ec~ chcą za 
maskować ten fakt przedłuza1ącym1 się rozmo­
wami. 

Z drugiej strony na r:zczególną ?w~gę za­
sługuje zawarta w planie amerykans.1cill:1 pro• 
pozycja, by z przedsię~iorstw P·~~du~uJą<:ych 
energię atomową uczynić wlasµ-0sc m1ędzyn.a· 
rodowej inistytucji !kontrolnej. W ten sposob 
międzynarodowa iiistytucja kontrolna m.ogła-

spo' r llll. ędzy Anglią 1· USA ~~i: ;~~0~=~J:J~0wi:~::~~·ó:~~~a~~fó!~ 

I 
Jeżeli się wi;żmie pod uwagę, ze projekt ~: 

• • • k• h me.rykański przewiduje oddanie do dr5P?ZYCJ1 
O demontaz fabryk n1em1ec lC międzynarodowej instytucji !konbrolnei me tył 

LONDYN PAP. Korespondent dyplomaty uczynić wyjątek co do niewielkiej ilości fa- ko poszczegól~e przedsiębior5t:wa lecz rów-
czny agencji Reutera donosi, że m!nistrowlie bryk. Korespondent Reutera podkreśla, że pro n~eż całe .!!ałęzie prz~mysłu.' związane z ipro~u~ 
spraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych i blem ten jest uważany w londyńskich kolach cg energn atomowe], to 1111~.trudno. z~ozumiec, 
Wielkiej Brytanii przedyskutują prawdopodo- polityczny<:h za „najdraż.Jiw5zą kwestię" ja~a do <--zeg~ n;ioże doprowadz1c przy]ę<:ie planu 
bnie w Paryżu w ciągu soboty a niedziieli „kry wyłoniła się w st05unkach anglo - amerykan- amerykan~k1eg~. . . 
tyczne zagadnienie demontażu fabryk niemlec skich od czasu sporu na temat Palestyny. (Dokonczeme w 1utrze1szym numerze). 
kich", 

No e sukcesy wojsk gen. Markosa W każdym rii.zie - ja'k podkTeśla korespon­
dent - próba uregulowania . anglo - amerykań 
ski<:h rozbieżności w tej sprame l!lie może być 
odraczana dłużej n·iż do !koi\.ca przyszłego ty- PARYŻ PAP. - Agencja Elefteri Ellada o-
godnia. głosiła komunikat dowództwa grBJ:kich wojsk 

duje się 322 miasta i wsie. Jednostki wojsk 
demokratycznych, działające w rejonie G:on­
Rumeli, zajęły miejscowość Perikopi.. Sztab 
greckich wojsk demokratycznych. ogl?stł ~ai;tę 
pujące zestawienie z wymków dz1ałan woisk?· 
wych w całej Grecji w okresie od 21 s!erprua 
do 21 września. 

Rząd brytyjski zamierza kontynuować wy-1 demokratycznych, który donosi o zaję<:iu mia­
konanie programu demontażu w 6trefie bry- sta Amaliada na Peloponezie. Ogółem na Pe­
tyjskiej, chociaż minister Bevin 6k.lonny jest loponezie w ręku armii demokoratycznej znaj-

Dolar kupuje ritord 
. , 

reo w W okresie tym wojska monarchistyczne stra 
cily 1970 żołnierzv na polu wa!nci. Rannych zo 
stało 6.690 żołnierzy i oficerów wojsk ateń, 
skich. Poza tym wojska ateńskie 6traclły pr:ze 
szło 1400 żołnierzy w jeńcach i dezerterach. Kulisy zamachu na prezydenta Argentyny 

BUENOS AIRES, PAP. - Prezydent Argen mnie sterroryzować, tak i w przyszlośe1 nie 
\yny Peron, na którego miano dokonać za- powiodą się Im żadne próby przekupienia 
machu, wygłosił przemów:enie do mieszkań- mnie pieniędzmi". 

\Vojska demokratycz.ne zdobyły na nieprzy· 
jacielu 39 radiostacji nadawczych, 32 możdzie 
rze, 29 karabinów mnszynowych, 190 pistole­
tów automatycznych i wielką ilość amunicji. 
Zniszczono czołgi n·ieprzyjacielskie i strącono 
6 samolo'.ów. 

ców Buenos Aires. Peron powiedział, że „pe- Prezydent Peron wystąpił ze szczególną 

WD'3 zarraniczne koła finansowe, wspierane krytyką pod adresem dziennikarzy USA, za­
przez zdraJców argentyńskich, chciały pozba rzucając im uprawianie szpiegostwa w Ar· 
wić go życia. Jak jednak - oświadczył Pe- gentynie. Peron dodał, że wszyscy korespon­
ron - mordercom zagranicznym nie udało się denci amerykańscy, trudniący się szpiegos- Pierwsze śniegi i mrozy 

w Czechosłowacji 
Bitwa pod Rangunem 

LONDYN, PAP. - Jak donosi z Rangunu 
agencja Reutera, w sobotę rano słyszano tam 
ogień dział. Okręt rządowy ostrzeliwał pow­
stańców, któr:ry usadowili si~ w rejon:e Sy­
riam w odległości zaledwie 5 klm. od stolicy 
Burmy. W ciągu kilku ubiegłych dni w oko 
licach Syriam doszło już kilkakrotnie do starć 
między wojskami r-z.ądowymi a powstańcami. 

Schacht - konferuje 
BERLIN, PAP. - .Tak donoszą z Frankfur­

tu, ·uniewinniony ostatnio były prezes banku 
rzeszy i hitlerowski minister finansów Hjalmar 
Schacht (Hjalmar Schacht) odbył dłuższą kon 
ferencję z generalnym dyrektorem banku 
krajów zachodnio-niemiecklch. Panuje ogól­
ne przekonanie, że Schacht w krótkim czasie 
weźmie ponownie czynny udział w polityce 
finansowej „państwa" zachodnio-niemieckle­
go. 

Zasiłki dla hitlerowców 

twem w Ameryce, otrzymają należną im od­
prawę. 

Dziennik „La Epoca'' doniósł, że rozkaz za- PRAGA PAP. - w Czechach zachodn!cll, 
mordowania Perona i jego żony ·wyszedł z zwłaszcza w okolicach Szumawy i Czesk.ieg-0 
kół finansowych Wall-Streetu. Pi:zy areszto- Lasu, zanotowano w tych dniach pierwsze o· 
wanych spiskowcach znaleziono znaczne ilo- pady śnieżne i. mrozy . duch?dząc~ do minus 
ści dolarów amerykańskich. Dziennik Noti- 10. 5lopm Celsjusza .. ~own1ez ~ innych czę-

. ,, . • . . . . ' śCJach CzechosrowaCJl nastąpił gwałtowny 
cias pisze za::;, ze spisek by~ JUZ zapocząt- spadek temperatury, szczególnie na wytynie 
kowany za czasów urz~dowama .b. ambasado-I czesko • morawskiej, gdzie notowane są kilku· 
ra USA w Argentyr..e Spruv1lh Bradena. stopn:owe mrozy. 

Leon Pn§ternak , 

DZIEGIEC 
Kupujcie dziegieć, nie będzie dziegciu, nie starczy dziegciu! 
Znikają świece i pieprz i pumeks - a dzlegciu wbród. 
Run jest na dziegieć, kończy się dziegieć, zabraknie dziegciu. 
Proszę o dziegieć, o kilo dziegciu, o dziegciu pud! 

Coś fest w powietrzu, róbcie zapasy, zapasy dziegciu! 
Bo dziegieć krzepi, bo dziegieć żywi, dziegieć to cud! 
Pełne słoiki, wanny, nocniki, bidety dziegciu! 
Sprzedajcie dziegieć, błagam o dziegieć, dziegciu Jut/ 

Wywie.W dziegieć! Sama wldzialam, wagony dziegciu/ 
Dokąd wywieźli? A gdzieżby Indziej, jak nie na Wschód? 
Oni to lubią, kąpią się w dziegciu. pławiq się w dziegciu! 

Nie trudno jednakże zrozumieć, że bez za­
kazu używania energii atomowej do celów 
woj.skowych mówienie o jakiejkolwiek skute­
cznej kontroli energii atomowej byłoby absur 
dem, ponieważ znikłby sam przedmiot tej kon 
troli. Bez zakazu produkcji i używania broni 
atomowej propozycja utworzenia międzynaro­
dowej instytucji kontroli enerqii atomowej nie BERLIN, PAP. - Z Koblencji donoszą, że 
ma praktycznego znaczenia. W tej SY,tuacji o- na mocy zarządzenia ministra opieki społecz.­
P:.acowanle przeI?is.ów, dot_yczących kompeten nej Nadrenii (strefa francuska) byłym of'i-
c11 proponowanej mstytuCJ1 kontrolnej staje . . 

A przez to cierpieć musi bez dziegciu nasz biedny - ludi 

Dajcie nam dziegie~, zbawi nas dzlegieć, zg1 niem bez dzlegriut 
Bez tego dziegciu, smacznego dziegciu, czeka nas głódf 
Dziegciu !lę nie je?! się pracą całkowicie bezużyteczną. Bez zakazu cerom armii nlem!eck1ej wypłacane będą do 

broni atomowe; wszelkie rozmowy na temat I czasu uregulowania sprawy Ich rent odpo­
kontroll użytkowania energii atomowej były- wlednle zasiłki. 

Co teraz począć z beczkami dziegciu?/ 
l..adne porządki! Nie mogli tego powiedzieć wprzód?lfl 

Jerzy Korwia 38) 

~abójstwo. Waldemara Gliicka 
walców i podłoga grzmiała od hołubców I się dla niego dokuczliwy. Przeprosił więc 
przy oberkach i mazurach, uginała się pod konsula Darrego i wyszedł do przedpokoju. 
Polką Galopką albo pod kujawiakiem na- Drzwi na korytarz otwarte były szeroko, 
przemian to sentymentalnym to porywi- usłyszał tedy, że ktoś jęczał. Wyjrzał z 
stym. ciekawości na klatkę schodową i w świetle 

Mimo hałasu po kątach w głębokich fo- wstającego poranka spostrzegł poetę Leś­
telach spały starsze panie, a i niektórzy pa niodorskiego oraz doktora Henrykowskie-

W salonie zabawa doszła do kulminacyj­
nego punktu. Taniec szedł za tańcem i 
wzmagał się gwar głosów, zwłaszcza że po 
zlikwidowaniu stołów zorganizowano w ja­
dalni bufet, z którego czerpano obficie. 
Tadeusz przysunął się znów do Natalii i 
Darrego, a Andrzej przysiadł się do jakie­
go§ szlagona, poznanego po kolacji, a de­
monstrującego swą osobą wieś i tradycję 
szlachecką jak anachronizm. Siedział na 
~łębokiej kanapce przy oknie i z tego pu\lk 
tu obserwacyjnego przyglądał się rozba­
-.vionym ludziom. Miejsce było ooskonałe. 
Andrzej widział stąd, jak Tadeusz mimo 
ostrzeżenia Walewskiego coraz bardzie} da­
wał się pociągać uroczej kobiecie. Zatopio­
ny w jej oczach nie spostrzegał poza Na­
talią absolutnie nikogo już więcej w salo­
nie. PQf!uwał się właśnie w tłoku tuż obok 
nich i przygarnął Nacię do siebie tak blis­
ko, że stanowili jedną bryłę. Pani Grzy­
bowska była podniecona, ogarnięta szałem 
zabawy, tańczyła namiętnie, prawie nie­
'J~·zv.,,woicie. pqfrzyła w oczy Tadeusza wy­
,ywaJąoo, śmiało, władczo. 

- Odwiozę panią do domu? ,...... szpnął 
jej Szymczyk. 

- To jest daleko, na ~oliborzu, będzie 

drogo kosztować. nowie pochyliwszy głowy na piersiach drze- go, jak trzymając się kurczowo poręczy z 
- Ach, głupstwo, mam dosyć pieniędzy. mali. Andrz~j czuł się nieswojo. Nie było niesłychanym wysiłkiem wymiotowali na 
- O której kończy się zabawa? \7łaściwie powodu, ale przeniknęły go nie- marmurowe stopnie. 
- O piątej nad ranem. pokojące nastroje. Po jednym z tańców - pan też? - zapytał Leśniodorski. 
- To już wkrótce. przemknął się przez pusty wtedy salon do - Na szczęście nie. 
- Niech pani pamięta, że ja panią od l · któ d · h ł 

wożę. • pa .arm, rą. urzą ,zono w LC ma Yi;n po- - To szkoda! Mielibyśmy większe towa-
- Poczęstuję pana dobrą, mocną kawą koJU. Sylwetki pa.now ledwo .były. w1docz: rzystwo. O, Boże! - krzyknął i znów 

brazylijską. ?e .w gęstym dynue od papierosow, c~oc chwyciły go torsje. Widok ten ukazał zdu-
Od sw1atło wal?zyło z tym sztucznym mroll1e~ mianemu Andrzejowi nową stronę „czło-

- pana Darrego zapewne - skrzy- dość uparcie. Przy oknie stał samotnie wi·eka z lepszego świata". w salonie piękno 
wił się Tadeusz. - Nie chcę. k l D 

onsu arre. mebli, stroje, muzyka, urodziwe kobiety, 
- Pan jest nierozsądnie zazdrosny. p · A d · 1 o 1 d - roszę panie n rzeJu. g ą a pan zręczne słowa i śpiew, a tam sławny poeta 
- Szalenie mi się pani podoba. Zechcę swój pokój, straszny, co? i sławny lekarz przy nieszczęśliwej funkcji 

zostać w jej mieszkaniu. · 
- Jutro wroci już do normy, wstawi się wymiotowania wytwornych potraw i trun-

- Panie Tadeuszu! meble, wywietrzy i będzie znów służył pra- ków. Przeciągnięto już strunę o tyle, że 
Głos Naci niby był karcący, ale brzmiał cy. zabawa stała się wreszcie czymś wstro:~ 

tak, jakby zawi~rał przyzwolenie. - Mają panowie biurko. nym. I służąca Anusia nie będzie mogła po-
- Jest pan zbyt śmiały! - Nie, nawet by się nie zmieściło. łożyć się wczeaniej, aż nie umyje marmu-
- Nie, tylko młody! - powiedział na- - To gdzie zamykacie prace? rowych schodów, aby znów było czysto i 

miętnie. - Nigdzie! · ładnie. 
~ Mam ładne mieszkanie! - rzekła, na - Jakto. Nawet pan Tadeusz nie zabez- W salonie część gości żegnała się już z 

to Nacia i brzmiało to już jak ostateczna piecza swych planów? · panem Maciejem. Nacia Grzybowska 
zgoda. - A nie. Nikt przecież obcy nie webo- ubrana była w płaszcz, stał przy niej kon-

Czas upływał. Pani Agnieszka odeszła do dzi do mieszkania. Zamykamy poza tym sul Darre również ubrany do wyjścia i żar-
sypialni i tylko młodzi byli niezmordowa- , pokój na klucz. tował z zatroskanej miny gospodarza. 
ni w tańcu, który stawał się coraz bardziej- - Ach tJ:tkl z bufetu wyszedł na te~ moment Tade-
huczny, zawadiacki, polskL Zaniechano Ponieważ Andrzej nie palił, dyP\ Mtawał usz. {D. c. n.) 

f 
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WARSZAWA }e.!I nie tyllw wielkim placem bud-0wlaAym. a14 
równ.leł PRACOWNIĄ I LABORATORIUM, gdzJe rodzq się nowt 
koncepcje nowe wynalazki 1 wspaniałe metody nowoczesnego bu­
d-0wn.lctw~. Większość elewacji, które Ilię stawJa. obec.nle wśraszeJ 
Stolicy - to domy budowane od Jundame.ntów. w-g okre oneg 
planu, pn;y pomocy supeJnle nowych, technloznych lrodków pract 

Po ceyinnolc.loch „wstępnychH (kupowa.nl• podręc.znlJ<ówr rre.s~tów 
J tym podobnych przyb°'ów szkolnych), rok ukol!fY .saczql si• 
}uf· ,,no dobre'.'. Jale. wyAika er ,;amleszczonych wytej ,~d}ęć 
Jriłods(.ei ,.pog-0dz!la &Ję" z mkoltcrenieni ' waJcac/1 1 li<lbr(lla plln.le 
do ndultt, opartej od bt. na nowych . podst~·owy.ch ~&Ofbreh 

;a• _,M;Wq<a wy. miany kul.turalnej polsko-radzieckiej" przy 
o -J.n.nyml 'łO-~bowy ze,,pól słynnego 1~ecld~ 
ll:' ea9 Q,B.~A!COWA. Na ~j~ ..., w~m ,,ku· 
", · o SO:modtir w róil." tygrysa. 

. łd·,,t ~ 

Po s\J,ltceM?M odnie.sionych w Mariańskich Łaźniach „Ostatni etap" 
.i:a\'o'.ęaY,wcl d-0 Paryża. "Nletle, by było, aby film .ten obejrzell de· 
TiiftJCfN.modów Z;ednoczonych, obradujący obecnie w pałacu Cha· 
Jllbt. Zwłaszcza - angielscy 1 amerykańscy." 

Amerykański i angielski sektor B _e r/ina j est . widownią _ciągłych ma· 
nifestacj1 niemieckich mas pracu1ących, l ll ora ma dosć . „czarne~? 
rynku" 1 aprowizacji za pośrednictwem . ,,mostu pow1et;znego ,; 
w zwiqJ;ku z niesprzyjającymi warunkami atmosfervcznvm1 vmos! 
ten ostatnio rorrui hnu/~;„; - nrtwal<l'' 

li ~ MW'#cll4 do "lJodzl wydeczka s PJlsna. CzlonkowJe C%eakie­
f0 .t „towaBy.!iłWa Popletc.nla Kulturalny-eh I GotlPOd«rerych Sto­
~ • PollfkqN byll po.(le}mOWfUl.l pners Pitii. Łod.zJ, B. ST A· 
WJJ<lSKJEao, prezesa Oddziału WoJew6dzldego „T<r1r. Prry/alnl 
Pol.sko-CMMJef'. Go§cie (nauczyciel• I robotnlcy czeacy) M~ll 
prezydenro.tl ndbę wykonaną w metalu. do.r pracowników Ola-

kładów „Skoda" 

Tak wygląda „podziemie ONZ" -
winhlrnia po<l pałacem Chai/lot 

Klęska poniesiona przez monarchistyczne wojska greckie pod Gram 
ma& (na zdjęciu) doprowadza Jaszystow3ki rząd ateński do szału, 
k/órego dowodem jest m. innymi wydany ostatnio rozkaz Judo· 
bójczy: zabijać wziętych do niewoli żołnierzy armil Markosał 

Premier francuski, dr Queuiile jest z zawodu.„ lekarzem. Bardzo 
kiepsk.i to jednak lekarz: zamiast „leczyć" Francję, stara się ją 
""'.Pędzić w śmiertelną chor~bę - paraliż marshallowski. (Na zdję­
ciu z lewej - „konsyliarz Oueui/le, z prawej ~ lraament strof· 
ku oowszechneao.ł 
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.... Pod wieczór Filip żyłka. pnyj~hal po Sta. .lóŻe# Poąan ubv ~kaA ogłu.s:zona„. 06r.ołonno:M„. Teru Juł 
gię .. Nie bawił długo. śpie«zył się do domu. • nie w1edria.ła, kto ma rację„. Czuła tylko, t• 
Stasia usiadła w tyle na saniach i pojechii!a s IŁ, u ·z· B A j~j ei~ kl."J)'Wd" d?:ieje, lecz widocmi& taki~ 
na drugi koniec wsi. ' już porządek na świecie być mu&. Wyła..rła .,-

Za chwilę Stas,ia rozglądała się po podwórzu · czy fartuchem, westchnęła d~żko i prawie bet 
nowego gospodarza. Ze 6tajni wy.szedł chło· · . wiednie chwyciła się jakiejś roboty. Ptt ~hwi· 
pak, odprzęgaj~c konie. Filip ze Stasią w~z!J li wys-zeptała .s(!ma do siebie: „.P.rzf'cierpię do 
do kuchni. Tam na ławce eiedziała stara bab· I W Mcy babka zbudziła Staeię. Tyle ino1... - 2R1smudła e!ę ' i ł?.y pociekły pól roku„. Zl\ darmo nie odyjdę„. 
ka, pn:~uwała p.aciorkl róż.ańca J ms.za!a war· 1 - Ozioucha. wstóń no, zaświeć. f zol,oc któ· jej ~ ocw. Jednego dnia f<ilip poprawiał dach u .m­
g~m1. Z pokoju wyjrzała otyła kobieta, a Ml ra godzina? Moze już cworto i musie '4'!ta~a~. W sielti pokazała p1e-nłądu ba.lxe. - Pat.n dole. Stasia wnosiła mu po drab'nie słomiMl.e 
ruą dwoje d~ied. I I Stasia zenła z łóżka i iaświ-edła zatl!tłkę. tjłl wiele mi dali„. To ksi~dzu nie mni dali za 6no.pk.i. W jednej chwili zahaczy'ła postrzępio• 

- To twoja g~pody?ii - wyrzekł Pilip. - • Była pierwt1za godzina. dumo, jak• chodził po kol~zie. Skutwoki. ną suknię 0 wystajij.cy na rewnątrz: t1zcz:e.bel 
Przywitoj no t1 i ę. j Babka jeszcze raz Stasię zbudz:lła. Jencze Babka przeżegnała ei• i uybko welizła do drabiny, ciężar na plecach przeważył i.„ Sta• 

Stasi~ zbliżyła się J pocałowała ją w rękę. , nie było c.zwartej godziny. . • izby. I już o@trs słowa dolatuj' do uszu Sta~i: sia fik na ziemię! 
- Ja..1<:że ci dzieaucha na imię? - I Za chwilę Stasia ?apaliła ·1amp1t I apojrMła Pi.lip wysze.dł wołając: - Pódź no tul - Beo;:tyjo, niezdara jedna - mrukn~ goe-
- Staśka. w ok!l(). Mróz grubo ~zranił AZyby, W kuch· Stasiis zlękła &ię. ja.k1ry coś złego popełni· podarz i zszedł ~ dół. - No -taj.„ 'W6tajoj. 
- n.e mo.6 _ lot1 I ni iimno, aż dreszcz fl'rzechodzi. Sta~lia ubr~a ła. Weuła do pokoju j patrzy nieśmiało. ze. 
- Pietnos<:1e. • ~ę i w~.zł<'l przed @tajnię zbuazić pa.robka. - Kaś tT tiię wychowała? - pyta surowym Sta&a nie mogła t1:ię podlrleść. Jęomff., ~ 
Podała jej kawałek <:hleba i garnuszek mle• Spał twardo, aż Stasię gardło zabolało od wo· głoeem gospodarz. mała nogę w kostce. 

ka. . · . I lania 1 dłoń od uderzania w d.rzw.i. P<>tem rapa Stat1ill drży i nic nie mówi. · Fi·Hp przywo.ła_ł tonę I Mprowad'Zil:! stY'\4 
- Umi~ kr?wy d.01ć? - pyta dalej. liła w piecu, obrała ziemniak.i, iprzyf!tawiła je - Coś ty do babki fe-dzia.łatl - krzycą do iz'by, a na~tęt>nie posłali po machora. Tel! 
-:- Pew~e,. z~ umiem. . , do gotowania, to znów drobne płukała do par· mów gospodyni. - Ty f!ie ipowozyła to- Z gę· kręcił nag~ S-tilsi. Mdlała. ręc~ wbie gryzła 
- A cysdc je, dawać im jeść ł ś~wom, niJ<a dla świń, t!ukł1.1 w korycie, potem karmd· by wy-z.ionąći Tu w na..s:z.ym domu, w M4Y .ro· :z.ęhatni. A on kr~l i ik.ręcił, nareszcie posma 

gn6j wyrz1;1ca~. gotować, fw polu ro'bicf ła świ.nie, krowy i doiła je - tak w kół.ko: z dzin:ie! • rował czymś, obandai-Ował t obsadził w .)ap· 
- Pewnie, ze umiem. kuchni do chlew4 z chlewa do kuchni !IŻ do - SłuchoJ, jesteś po dziadowsku ~owa.· tki", 
- To dobrze, te nm.ies. Pon Bóg na to cło· świtu. ' . ' no, ozzuchwa.lono - dąsał 6ię inów Fhlip, - - ChWll.ła Bogll _ t1.ciet1z-ył się goepodan., 

wi,eka stworzył, żeby pracował i mo~lił•eię. Po śniadaniu z.nów do młóckl przy m1'e?;y· Ty w tym lecie ~mi.~ już p~dz~eć, te ,,k~ię- - obesło isię bez doktora t nie wyrwie mi po-
Ja.K zj~. to Jdt do chl)'.Wa, poogll\dOJ, z.ebyś nie. Wtedy dopiero musiała się zv„ljać. Mróz dzu za d.irmo . . ~ah„.I ~ ~ cie?11t wyrośnie11 re d?:iesiątek. 
eu~ za.poma~a ze wszy~k1m. ikr.zypiał, a ja, pot oblewał i z.amar.zał pad ko Mus!s zro~um1ec, ie l?dzi.e SI\ nie jednacy, li\ Przez kilka dn1 3taflda była '!'ółpriytomna, w 

Cofnęła 6lfl do pokoJU ~ drz:w! u t!Obl\ z.am· szulii na plecach. - ludz:e, kfo~ych o~owią.zk1em jt!llt pracow:ać ~ ! gorącz'=e· Na.wet J>łaC'l:ącej uad 110bą matki !l,ie 
knęła. p b' d . . b ł d ynk 6 k lu~1e, ~torym się. nolety posanowame . ~I mogła poz.nać. A g06poda.r:t zimny i O'boj•t· 

Stasi zrobiło 11ię c.zegoś &mutno. Wyszła i 0 ~ •1e z~e ru.e f 0
. o pocz . u: m "f ~ czesć od mnyk. Co m:nygo ty, co innygo twoJ ny.„ 

Izby powtarzając do 11ieble: W}'.' doic, poić, ~armie ie i .wseyóką „Gawt~dż · go~podarz, a co innyg-0 ksi!\d~. Znos kale· - Skoda pne"łoce.ć '-itola, do.ktoró..., _. 
Idź do ~hJ<rw 1 j . p W1eczorem tez to 11amo .i ta sama. modhtwa, eh 1 r •v 

- ... 1 a zapozna t11ę„. ewn1e 'l co wczoraj. izm .powtarz.ał. 

krowami i świn;ami„. Pięknie mn:ie przywita· I w ndcy stara babka lei par(I razy tlen Ste- StMia_ nic ~ie mówi. . - Da Bóg, ite no~a 111• uo~ni• i drioucha 
ła„. , 1 przerywała. . - Wida.ć .a ta św.ięto 6p~wi~di, M cle do je~ce b~d?,ie wie'ngać ja\: przM-z.i. 

Rzuciła okiem po oborze. U żłobu stały C"zte . n1 co tydz1en 1:•.rygamomy n1~ cie nie Mprawl· Dwa mie!iiace Stasia leżała berz ruch'll !:.! 
ry upa6ione krowy, dwtle jałówkL troje cieląt, Młócki nie było co dzień. Ale za to trzeba ła - przypomina .g?spodyn1. „wyrku" w komorze. Wy~hła jak p!!t)'Uc. N1f 
wół, zaś za przegro(f4 trzy świnie, A kur, było pom~ać piirobkowi przy wyrzucaniu gno . - Wypło<_:cJe. m1 ~ ody!.d~ - wynekł11 St11.· ~arna ch~Hoba, bo suchy chleb, ziemn.iaki I ina· 
gęsi, i.ndyków„. · ju, przy 'Piłowltniu dr„ewa, prać, pruować„. s1a d łzy 'J>OJawiły się. w iei o;czac~ . !\Ja.nka tak ii!! „wysuflzyły". · Oz:asem •łużąer 

- I to wszyćko ceko na moje ręce -- za- I ta..k w koło z dnia na dzień. . - !'le, he, m~dralo Jedna. Nie W:le«, że .na to .podał Jej pokryjomu surowe jajk-0. Dla ndej 
dumała się Stasia. Stasia jednak pracowała jak m~ła. i wycze S'le. bierze na nmę lezucha, a~y. rn1eć z nig~ w podbierał z gniazda co dzień jedno. 

Wie<:zorem gooSpodyru objaśnił11 jej o i:.'.órej kiwała .wioilny„ Rad~ ~yła wae&n.iej odeiś.ć, leci~ robote. Wypłacę ci na sw1ętego Jona jak Gospodarz czy gospodyni zajrul:i czat1em do 
godzinie wstawać, co robić z rana, co póżniej, ale g~z1e będzie w zun1e ~zukać chleba, gdzie wyrowna~ robotą zimow11 obijanie kole domu. Sta6i i „pocies'l.al[." ją„ 
aż Stasi głowa ,,apuchła" od tego. Zabrała się pójd:-ie - bo d<;> ma i nie ma po oo. A teroz Jak chcłs odejś - i<iź 1 Bogiem, - Dz·ił'<:ko, dumo i trudno„. dop.mt bosld . 
zara-z do roboty. Więc a~ka WtOf!Dy. A gdy ei' doczek.e..ła. -, kr~yż święty na drog~. ,<tle bez !Odn"f preten· Ci!!>I'l' i <lierpie:ni• oehfi4l"Uj &qu u. awe g~ 

O d'Xiewi4tej godzinie była wi~zen.a.. St.4- ipr<>«i gospodarza o 1apłattt. 04.ł jej d~etńęł t!j"Je. Zrom:miałaśf chy.„ Mou cl tio N«!Seękiie wyjd:li• na. n• 
nęll ws%y&ey, p.rze.żegnali 1ię, odmów·iU mo· 'Złotydl zali~kJ. Gospodyni wskauła jej dtz'Wi, ~ s n:ył~ du•'f.„ Ni llrlala.4 dobrego wycliowa.nw, 
dlitwę. po czym usiedli prr.r 1to·I&. Stasi ' iłu· , ml~'Z'f ~ si• pcnild.. Ci.•rp dtziec:kt>, 
tiicemu Wojt.ltowi podali oeolmo, M ł4wce o- /BRZY MlLLBl! ca~„. 
bok tta.:rej babld. hzed tDlwamf 5'taM oclcbodliła M Wut~, 

Po wiecurxy, znóiir modlitwa. fika dluqa, p o E z J A P.rąazła W 4 ma.tika ł otli• pmelły ~poda· 
na klęc:Zik.aeh. ·Najpi~rw pacien, potem lita· . .ia • jakiej wyna~r<><ł!en:ie. Obum:ył się. 
nia, „Pod Twoją Obroin.ę", Jakieś akty l'trM- W ~ które Bit ~& kied 'ęł.s. • - Jo }ej pn$CI• nie ~'J'ł s daclm. 
liete. modlitwa za. Ojca świętego, do Anioła murem ~-- ~--• ...-..A...i Y UJ mrue za re:adt MoDCle mru!• ~ ja.'k:ffo!e ta.i:le m4dre.~ 
Str6ta 4 jeaae do któregoś świ1tte90, at Sta.· •..........,. fjU•~,...... „„,,,,_...,,.. SW3 dł~ kruchą i odmlcł.6 Od@sr.iły 1 płaczem. 
sl. w głowie zaaumiało i kolana zabolały M - J&k el4gle potalliwa.ł, nadal • a.ni j' wtedy mogłem prey~, W tyd!Zlefl po-tem po illlrakows~m plaC11 h-
kl~nia. · dzwoni ltropllftty o teluo a.ni uwolnić słaby u.ści3k mykała Stasia, Proa.lłC: 

Po kolacji StHla •pn~ta!• ze t1toht, . ~myła. deszcz, kthry mWS?.e ~· pa.dał jej r~, która była s4 - Do ału:bby, do •lutbY- .ProH J)Mrl, de 
garnuukl, jet1uze coś :r.rob1ł11 i nuH3ł.:.8 flO• Takie nie byłoby przybr&nle słiutby ••• 
łożyła gię do snu. Łóżko jej flt.\ł.o obnk b!bezy 1 · ocal wł. :i t • ..:-_ 
n~o w kuchni. Gospodl!rz :i żon~ l d~iec':ml ~ pogromu. ona., pra ~ ontM ~ny 1'· ł. ~ł"ff'J kt6ry I Jóut Poga~ ,,ct•fJł}rl ~. KA!lf~ ...., 
sp11.H w pokoju. JU* obcą byłs i niczyj!\ ukrM!e 8ię Mklmlhllł Sp. Wyd. ,.K~lM''. 1948 r. 8tr. t?.3. . 

Pisarz biedniackiej I 

WSI 
,,Urodziłem się w ubogiej wioflce Jerzmano· I dwór. To był .mtago!li'!m i.uadn!C%!, ~ Ił· 

wice. Rodz.1ce moi posiadali 6 morgów lichej ~$'atur• notow.my jut dawno - od Kran.ew· 
Ziem.i. Byli praoowici i zapobi~liwi, lec1 mi· '&kiego, poprzez poz;ytywiaiów l pis:any Mło· 
nu:i to w naezym domu gnieździła 1!1t dokuc..zl.d dej Polu!, a. wr~zcie nawet p16dl'zT chłop• 
wis bieda. Pamięt•m j4 do-sk<>na]e. żadH d.zi~ ' 6k.idl Jak Morton, Gofdzikiewia, DuMro"nki, 
ko gdzieś do óemego roku tycia jt!(!?.CH nie · Po zlikw.idowani11 dwo.n1 spojrunie polityków, 
miało butów„. Sypialiśmy witlł ma.slł w 16t· : spojrzenie łdter11.tury muelało 1i- pnMWU\Ć na 
ikach Jak śledzie w beczce, na jedn.ym rodzdce, ' wewn1ttrt.!1e, klasowe a.n.tagonl%mr wał. Czyte· 
w środku międey nimi małe dziecko, a jedno lismy jut dwie biążkii Józefa P~a.na wydane 
w poprzek łóżka, w nogach, na drugim tet po wojnie: „Ugory" I „Cierpki owoc". WiH 
czworo„. Jadal1śmy to, Cli w każdym domu:! wygl11d11 w nkh ja.k wielka kropla wody pod 
na śniadanie jało~y tur z ziemniakami lub Idu I mHcro11kopem. Oko pillarv..a - b!oednlackiego 
6ki jęczmienne z żarnowej ml!kd, n.is obiad jak 

1

. chłopa otlkrywa w ni.ej w powl.ękaen.iu j&k 
popadło, czaeem po kawałeczku klepac.zlca 'I przez lupę te W«ZY!lt:kie •przecmości, }alcie to· 
blachy, c.zaeem kapustę, nłl kolację niemal za· c-rą cirganizm klltde.go •11ołl!C'leń11-twA kapitłl· 
wgze bywała „wodzianka". lislycznego. Na wei nawl!t po reformie wre 

Tak zaczyna opis f!We~o tvcla pisarz chłop• walka między bogaczem 11 biedniłlkh1m wiej­
ski Józef Pogan. Jest to typowy obraz życia 11kim. ~łe życie rodzin wiej«kich, C4łfl pow· 
Wlękflzej części prtfldwojenn j wf!i polsklF!J, uedn.!e dni chklpskie układaj4 elę wuiłut tłlj 
wsi b.iedniackiej. Droga PogVJI! ·do pisarstwa zasadniczej lindi podziału •połeonego w~ 
była naprawdę cie.rnit1ta t wyboista.. Nie miał wn4trz w&. „Bfed-riy 1 bogaty" - to tytuł je· 
matki ta.1<iej Jak Orkan. nie pouedl „do n.kół". dnego opowiadania Pogana a mógłby być ty· 
Cały swój awane życio""'Y' zawdzięcia eobie. ł.uł Ci!lłej jego twórczo~. 
własnemu uporowi i zdolnościom. Ale ci!nlSć Obi!! ksi~lci Po9a1!\ll były omawiaM ł dy· 
się tak z trudem między pLsarzy, dobijając się skutowane przez krytyków. Nie wszyscy je-d· 
swego chłopskiego r.rlosu w literaturze - Po:i· n&k kry.tycy zwrócili uwagę na zasadniczy ak 
gan nie przejął s,ię powierzchownym. •isil«kim c11nt plu.retwa l'og1ma. Jest coś zdumiewające 
obrazeim wsi, etworzonym i powielanym jui do go w tej miet1~1ańUie,I ślepocie m~drej a na 
znudzenia przez tą litera.turę. obraum, .1akl u· wet profeeor~kiej kryty'k.i, która wychowana 
trwalil się z „Chłopów" Reymonta. ZA ~r.\an na &makach europej~lt.J powieści P'Ychologi· 
mienczańskich izb wyglądała z ramek wieś ko cznP.j, na krytycznym formaliźmje - nie rm.a• 
lorowa z tęczą i pyzat~ żniwiark!l w welniaku. lazłe narrędzia dla zrozumienia iM<>tnego mo· 
Wielu pisany chłop&tlego pochodienia n:e u· tywu piurza biedniackiej wsi. Pitano o kreś· 
strzegło się od tego wtórnego, miencza.ńskie· lanych „z pasj1f' sylwetkach chło~kich Poga· 
go widzenia wsi. Pog;m może dzięki ciężkim na, o tym, że pono trafnie „odzwierdadla du• 
kolejom swego ty<:i11, które opisuje w przyto· «zę chłopską". że n11Jlepiej oddaje „momenty 
czonym żydor'.'sie, a taki"' d.zieki 5wej przymu wyr.walania si11 odruchów, instynktów, tempe 
sowej i niemniej udażliwej umodzielności pi ram'!ntów", że jak pozytywiści uwl!.ill ciemno· 
~n;k.iej - pozo-1Jtał re11list11. wid'ri wieś po 4wo l$ za qłówne źródło nieszczęść wei. Ul!Jolewa· 
jemu, otzyma chłopa i to nie og6lnl111 - chło no. ż11 in1eligentny ten, choć artya(y<:zn.!e pry 
pa pols.k.iego, ale oczyma chłopa. biednika, fi· mlt.vwnv p!uri. wziĄł f!ię do opłfywania „in· 
morgowca. na lichej iiemi, żyjącego ne nie.kro tryg i codziennej papra.n:iny .W.si", ie c.e<:huje 
szonyc.h kartoflach I wodzian<:e. go „węzizna t1pojrzen!a ku ru.zinom ł cnenl01D 

Pogan, jak t.aden pisa.rz inteligencki piu.4cy ludzkiego byt.ow11nla" zamiast d!lienl11. „do 
o wsi umie widzieć i z~pieywać- kla>11owe zr6· 111„ńca i pogody". • 
żnkowanie wsi, wyzysk nieda.ka przez bl'.lga· Oto typowe oceny krytyczne. Wyn.Ucałoby 
cza wiejskiego, formy .samoobrony biednia· z nich, ie Pogan reprai1mtuje właśnie literatu 
ków - gospodarcze i obyczajowe. - ui.pi•U· rę patji, instynktów I t41mp~rament6w, literatu 
je to, co nazywa eię walk~ kla~wą M wf!i, rę p~v~ologkz:n!ł, ~e !1i~. wyt_k1:1ą":'1zy non t>O 

Ale Pogan nie był możliwy iesz.cze przed za 'W'Jeś - upr11w1a Jalqś w·1e1sk.i p!>nU4'y ka• 
wojną. Pogan jest najzupełniej wspók:zet;ny. ti!.~trofi't!'ll. 
Przed tym etapem rewolucji na w~:. jak.i sta· Nic b1m!ziej odległego od prawdy. 
nowiła reforma rolna, przM Polską Manifestu Czytaliimy w tygodniku „Wieś" ~łębst4, eo• 
Lipcowego - najostrzej ryEowa!a się na w~i cjoJ.og!<:z:n~ i.ntupretację „Ugorów' Pogana . 
'"alk.a. 1k1at1?w.a. na. wvższvm pi~tne: wieś - Krytyk „Wal" iwr6c!..ł uw~ę na tr.tlnośt przed 

•Wima ini w kręgu wpływów 2-eh 4-tyitu.cji: 
dw1>ru t plebuiid. Wokół t'}'ds in.tytucji u.kła 
4j~ &ił! chłop.'5k1e J11tereiiy, według- .n.ich orlen 
tuj, •i41 taki• weW!nętr:rme antagonizmy wsi. 

D1U moglibyAm'f rp6j•ć da.lej w ,i.nterpreta· 
ej! Pogan•. Mimo, te wil'!Ś ni• W)"97'.ła j~ic:ze 
zupełnie z~ sfery curów 1'leb<inii t 11;1w&t nie· 
it1<tn1eJącE1qo już dworu - nie t" Instytucje de 
cydują dziś o żydu Wt'i. Jej wt>wnętrzny me· 
chani:z.m to ostra, nie zawsze uświadomiona 
walka mi~dzv boCJaczem i b1~dni11klem vtiej­
&k:im. 

Wprawdzie Pogan ja:ko piun 1 pr~wd?4""~· 
go zdarzenia. - mimo braku lltenckiej ogła· 
dy - iif'l,Ą'1!1'711 ludzi z pa!jaml, l'!llltynktami i 
tempemnen,tami, żywych ludri, n.fe jeet on je· 
dna.k Mi ·tro<:h~ pit1anem peychologic?.nym. 
Zajmuj4 go INTERESY międzvludzkia, obcho· 
dzi go przede wnyst.'dm 41konomkzne uwa· 
runkowa.nie loeów ludzi. 

Glównlt &pręiyn<\ postępowania ludzi, Ich 
charakterów i mi wet moralności pokazu ie Po· 
gan - w „Morgach". 

Lito~ć. dość, okrucieństwo ( pobo'"'ość -
enot,; i wady katechizmowe mają swoje ło­
rzen.e w ziem;, w tych samych morgach. 

Pogan nie twie~dzi, iż. chło-pi 4l\ z n.a.tury ~li, 
ordynarni. okrutni lub dobn:y 4 mHoe.i@rni. Bo· 
gacz wiejski może być dobrym i łagodnym cr.ło 
wiekiem, ale w stosun.lrn do parobka najemne· 
go, do uhog.iego sąsiad.;!. kieruje się nie cnota· 
mi, ale praWilmi zwykłeg() wyz}'$kU. SI! to te 
same okrutne prawa wielkiego kaptitalizmu. 
któr• grotnadz11 bogactwa 'P'I'> jednej 1tronle, 
a dru.g4 21brojQ: do walki i rewolucji. 

W11zy41t.kle dążeni-a. i wysiłki wsi maj11 ~pól 
ny bodziec - z.iemia, gospodarska parcela. Być 
IJOt!JX)danem, to wzór ii ideał życiowy. Kto nie 
może ei11 utrzymać w ostrej Wl!ke kla~owej 
na w•t. kto nie może utrzymać ewego kawał· 
ka - zo11taje zepchnięty, e<:hodzl między „dzia 
dy" - mówi Pogan - powięksa nst11p pro• 
letariatu wiej11kiego - powiedzielibyśmy. 

Pogan j~t przy tym Z<lżartym antykleryka· 
!em. Pokazuje, jak w walce klajOWej na wsi. 
pleMnia uwiera Mjusz z „boga.c:iami". Oni 
to modl11 sią i wzdychają w pierwezych ław· 
kach, 'llM'ZI\ feretrony, i prowadzi\ proboszcza 
pod !okole. 

W opowie<iaruu „Kłótnia" wajd:r.iemy zn11· 
komit4, niemal molierowsk~ t1cenę, gdy w cięł 
ldeJ kłótni &ąsiedzkiej przez płoty o kury -
bi edu Baeoń kl~ka na ziemoi ł ~ pnedrzetnla 
bogacza Drabaea. naśladując jego ruchy w ko 
ściel~: „Hobo, nie cie.s sie, że cie ta święto­
kradzko 11powiedż zbawi., albo to całowanie po 
~dtld ! różani~. świętop,ek zatrac<>ny, ,lak 
wlezie do ko&cioła. to już łll.k mił-temle pa· 
trzy d~ ołtarza, tak rącki akłads„ tak widycho 
- wołał Buoń naśladując rucll.y Drabasa w 

ko.ściele", Ba.oś ltl~ ,,,-dągłlł Tlotom.e ftt 
ce do góry, to mów uderui •i• w pieNI. wzdy 
chał 4 ca.łował z,iemlę, pruduemiaj(\e tYm. p&­
bożnego są<Siada. - O J"iue„. O Ma.tkt' ~ 
·ko„. Beze, bqdż mUo~ciw mn.le gr.t'Y'l!lymu..„" 

Porówna.nie tego motywu s kom~diopi41!neiB 
~oli!'rem - ni~ od parady. Pogan bowiel'!ł 
J"t humoryt1tą, poc.zuci.e humoru nie opu6z• 
cza go w najba.rdzlej napiętych I z pewnośdt 
najlep1'1Zych momimtaeh j!!og(> llte.racldej robo­
ty. Bo tam., gdzi daje elę uni-eść chwilowe.m11. 
eentvmentalil!mowl lub załapane} 1 Je4c.tf:ouq 
cudzej formie literackiej - prze3taje być hll" 
moryst4, przestaje być Poga.nem. Huinor P&o 
gana nie ma jednak ndc w~pólnego z hum.o4 
rem z łP.Zl\,~ Dk.kenea czy Prusa. Możnaby po· 
wiedzieć, że „chil'l'kl" humor Pogima jest kla 
1owy, ie i on wynib z ~ pozycji - bl•d~ 
ni„ckiego piuna. 

Jeden z krytyków Poga~s. KP!Tim~erz Wvka 
tak pil~" o jego humoriti: ,.Najma{ni~j ! •~go 
tal•mtu utrv•al11łv ej~ Mnewn-e takta jego o­
!naki, .!a1; umi!!1E;tność Podpatnflni11 cudzego 
!'j'P.Stl!, poa<:h-•·ycion1:i. tonu, wewnętrznej prze· 
em'es:::b :t zamoznisiszyr:h i bogatłzych Typ.o-­
w~ środ.1.:1 or.hronn"' c.złot\,ek!! Up<Jśled?onflgo, 
'<tory, jetl! je J>(lfiidda. bron! elit nimi,· cze!to 
nieśw!a.domie''. Bo rzeczywltde h1Jmor Poga­
n~ objawia si~ nil! ~yllto w ~kkh &cenhch, 
jak przvtocions. Objawia 1ię ,., całym jego 
widzenJu tycia, 11. przede we.z}'$tkim w języ· 
ku. Ni.!! je.st to banalna, stylizowana gwara. 
a.le żywy i o bogatym słownictwie J~k ipo· 
wuedni wsi. Nawet w toku opowiadania jest 
w nim coś z kpiny, z kpiny nad epołecznym 
b~z!ent1em, trudu i nędzy - w lletroj:u prz.e· 
c1wień6tw klasowych, w usfroju biednych i 
bogatych, w U!troju głodnych f n~je<izonych. 

W tych partiach. w których Pogan próbuje 
idealiwwać wieś, w których np. wprowad'!N! od · 
Ri!ymonta umierającego „na świętej rlemi" eie 
wcę Marcina, grom4dzkie, idylliczne żniwa po 
reformie rolnej Itp. wyrdnie siła jego pióra 
!'Jłabnle. Okazuje 4i$, te nie motna ,,opfewa.ć" 
wńwcz.u, qdy robota nie tkończon11. fl/!y or· 
ganltacja Wt!i 'llrymi!lga nowych, ZMadnkzyeh 
przemian. W tym etapie przydaje 1ię budziej 
niż Pl'Jturjastyc:i:ny nbru; gromadzkie.go •~cz:ę­
kj.a - pi«arlltwo krytyczne, 11naliruj,ce, mo­
że Mwet gorzkie I cierpkie, ale prawdziwe, 
rqodne u spo!"!czrns. linią rozwojową. 

„Cierpki owoc" wiedzy o w1i Józefa Poga· 
na okawje tlę zdrowy i ~żyteczny. Należy 
pragnąć, aby literatura pol&ca umiała. utyć 
ta.kich ,,.cierpkich owoców" na a.rtyetycmv w 
pełni. bogaty i prs.wdz.iwy obraz wt1i polwej. 
Pogan dla przyezłej, poreynw~toWE...1<:iej oowie­
kl o w6i ;zło'iył &'WoJe m~teria!x, pró'tokół"t, 
chłopsklej a,1>r~"' -
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NIESPODZIANKA 

Francja: Oh, stary clown rozpoczyna 
swój niebezpierz y numed 

&WWWW 1$ msq 

W Z\".'iiizlm z gytuacją go:::pod re n "'" „ Francji 

.„ 
•• ·-· ·­-• 

-m • •• . -.;· . 
Błagam was. Otwórzcie! Ja wyszed­

łem tylko na chwilę kupić papierosów ..• 

STEFAN STEFANSKI 

Kajetan Cianciara sredł śpiesmrie z dwor- rowa ! kalihypermanga.nicum? e!encja 
ca kolejowego do domu, l'QZ?Jl.y~laj~o po octowa? kwas solny ? 
drodze z u~rniechem: - O rety! - wrzasnął. - Zroienili tniesz 

- No, zdRje się, że o nikim nfo zaporo- kanie w czasie meg-o url01m ! 
niałem. Dla Meli - hl\ftowane kiPrpce, dla Rzucił się z powrotem ku drzwiom, lecz 
Pela.si - dzbanusiuk z S?J\rotką, dla. Ryt1ka tu wpadł w rami~ma wracając"'j z miasta 
- ciupaga, dla Kuby - nożyk do książek, żony. 
dla teściowf.j - plakietka z widokiem na - Mela! - zawołał z radością. - Więr 
przepaść... Tak, tak, każdy dostanie ode j_ednak nadal tutaj mieszkamy? 
mnie upominek z wczasów. - Przede wszystkim - ostrożnie, mój 

Doszedłszy do mieszkania Cianc\ars. drogi - odparła chłodno żona. - Nie wi-
uśmiechał się jeszcze rozko!'zniej: teraz - dzisz, że mam 7..ajęte ręce? 
mówił do siebie - d.-rYń, clr-i.:v•i s.iP otwie- - Widzę, widzę - cieszył się Cianciara. 
rają, a w nich - żona., I'clagia, Rysiek, - A oo to właściwie za sprawunki? 
Kuba i teścjown .. - Dz.irń dobry, ojczulku - Co za sprawunki? - powtórzyła ob. 
- krzyknll - a jit im prezenty z walizki... Cianciarowa. - Budyń, farbka da bielimy. 

-;l'stety, mimo niejednefl'o dzwnnka tu- prOS?:ek na plui1kwy, l'lpinfl.C"~ biurowe, 
dzie:! pukania rękll i nogami drzwi si~ wcale gwoździki tapicerskie ..• 
nie otwnriyły. - Bój si~ . Boga! - zdumiał się nie-

- Nie ma nikogo! - zdziwił sit Kaje- S?.częsny mąż. N a oo to i po co? 
tan. - No, nic - mam klucze w kie~?.~ni. - Głupi jesteś - odburknęła t.?na. 
Pomajdrmnł przy zamku, pocaym w~zedł układając orzynicsione paczki ił" póbe -

enl'lriicznie do przedpok-oju, potykaj~c się wszystko się przyda, wszystko hęd1'ie po­
raptem o jaki~ worek. Po~tawił walizk~ - tr7.ebne. A tv - pom,„1lałPś cho::ia:I: w rza-
rz~knP.ło Rzkło. l'lie urlopu o rodzinie, przywiozłeś coś 
- Ej7.e? - 7.aniepokoil tri~ G'!anclnr!'ł.. - z gór? 

A to co takiP.go? - Naturalnie - bąknął zmie-ll'Zf\ny Kfl.je-
Zapalił wiatło i ocrom jego przedlłtawil tan. - Haftowane kierpce dla ciebie, dzb<l­

się niezwykły widok. Na wi~ku od palt nuszek z sza1'Qtką dla Pela.si, ciupagę dla 
wisiały pęta obsuszonej kiełbasy, połeć 111to- Ryśka ... 
niny i 5-kilówy baleron, podłoga. była za- - Same dyrdymałhl ! - zg1mila surow<> 

I słana workami i woreczkami, szeregiem wy- Cianciarowa. - Kierpce, ciupaga, dahanu­
pełnionych toreb i torebek, słojami i gam- i>zek ! Owczych serków należało kuµić, owqa . 
kami. • kartofli... Chodź, to ci pokażę, jak się robi 

Ciauciara zajrzał ciekawie do torebek: zapas.y !.. 
siemię lniane? chlorek? DDT? - uchylił Co powiedziawszy, pocia.gnęła zmieszane­
„ rąbka" worków i woreczków: grysik? ~go męża do pokoju i kuchni, zastawionyc~ 
'otrę.by'? sól kamienna? piasek? - przeczy- podobnie jak przedpokój najrozmait<i'\ymi 
lflł n,akleilri na !'!łojach i słoikii.ch: woda bu- artvk11łami Slloivwrw-knlnni„lnv~i on r.u-

WESOŁY GŁOS 

Pralłla ręka 
beze~ J14rf potł.czoch. Co prcwda • defek­
tctm na pię~. alf sa to cena, Mm yrzy­
~i • .łmiesm'8 nL!ka: ~ćset zlo­
tych. •• -

W tydz~ póbt.iej lM7ctaa, lłrapf.qc ~ 
10 g~, powiedaial do eony: 

P~ lu'/cu},q., eatrndnłony to •tJktoru - O łlo.§cO Dobry aobW! Oc:sytci§cła, H 
pa1Sstwowym, nie bardzo mogąc zawiąza.ć, jedM aztuka. 
jak to~ m6wi, końca ~ k01icem - ku- - J~ khrtof.Z N ty{łiqc ~daetr 
m1.i,lowal, t.j. ora1 niw~ jednocześni') na Ona'lala.!' 
trze,ch posada.eh. Potrójna, ta praca absar- - A kt6t mówi o kartoflach,' -=- VJY­
bowala go do tego stopni.a, u w spraWG()'/ł pr03tm.oaJ4 Bi§ • godnością tona. - Gdy­
sektora domowego musi.al szukaiS wyręki. by.§ ~ byZ taki t1Jpy, to byi od raeu 1:1'0-

- Będziesz teraz moją praiwą rękq - zumial, te c~ o kapelun. Zortu oi go 
ruk'I • namaszczeniem do tony. - To p<ikatt;! 
trudno i d,armo. Na drugi dz~ rano Ja,a'k!taa wstal • ló!-

- Darmo1 - uśmiechnęla ai~ łronicz- ka, az~ękajqc Z{lbami. 
m., fona. - JaMczko! - obudri t<m1J. - Zimłto 

- No, ttł4', to taka pnen.o§nia - we- tu u M.t jQ.k wszyscy diabU! Z<Mtawif ci 
atc'Mtąl Ja.~kufu. - Pieniq,dze, naturahtie, 900 zlotych na WIJgiel. Mam nadzieję, te 
będę ci dawał, a ty będziesz za1atwiala. Ot, tym razem nie ttiyd.atn ich na kapelusz r 
ttt1 fl'l"ZYkl<ili, M początek ch<Mlbym, abyś - 900 1tlotych łl4 kapelusz1 - mrulonę~ 
kupila trochę rtofli, maly zapasik na * Za tona. - Wariat! 
mę~ zgoda1 Mimo tego .!postrze~ia tołtJ~orlml w 

Kiedy Jask'UJ,a wróc!l późną nocą ~ prq,- mieszJuiniu ni.e bylo łMpkj n.is • rana. 
cy, zwrócił mimo zmęczenia uwagę na roz- - W{'gla, enaczy, nie kt,pilaU - mruk· 
anielony wyraz żonjnego obli.cza. ttąl ponuro Jaskula. 

- Zalatwilaś, Janeczko? - ~apyta:l. - NitJ kupi1am - od.parki fona. - Za 
- Naturalnie. Powiadam ci - prawdzi- drogi. Lepie; manm.ąć, ni; nahiJllÓ kttbzę 
łM okazja: M jedne ty8iq.o pięćset złotych węglarzom ... 
jut m.amy początek zap<MU. - Aoh, fok 1 - ode_fohnąl ~ tclg11 oszasę-
-~ 'Flm, hm - chrząknąl JM'fwla. - To <lny m.ąt. 7"" Moi!• i ma„z ra.cJ~. . 

mt je:,zcze nic nie mówi, ponieważ nic nie / - PetNtie, że ~.qm. ~otet zttmWAt prns­
wspom.nialaś o ilości. nłaoać w w~gla1·1n, kupua,m po pr0&tu ~ 

stara ;\p~Jia: MowHam :iu~·am, Bevi nie, abyście przv~otowali mi jakieś SQ­

lidn!uisze kne~łv 

- Wies1:, Janeczko, puszczę w Kłep<tmif~ 
i kapelusz i pończochy, ak prosz~ ~, wy­
r(lcz mnie jak należy, jeśli chodzi o mebk. 
Chciałbym, rozumiesz, J.-upić trochę gratów 
na raty. Wlaśnia wziqlem fi.a tMł cel po­
tyceą 10 moi.eh truc"ll. młejsoach 'Pracy, 
starczy M ~azq rat~. • 

- .Rozumiem - rukla rezolutn~ la­
.tlo«lowa. - /ut ja oi to załatw~, chociaż 
niepraktyczną rzecz kup<YIJ?OO na raty. 
Rzeczywiś~ przez kilk(l dni l:ałatwiala, 

gdy jednak 1:aciekawicmy mąż Mgadnąl ją 
o sprawę, wybuehnęla 1: oburzeniem: 

- Nie masz iielonego pojęcia, co ta za 
urząd! Nie dość, że chce doi.j grube pie­
niądze za meble, ale jeszcze żąda jakich.i 
przys~u, przyrzeczeń, zobowiązań, slowa 
honoru i t. a.. Zupelnie jak bym 'ł>yla jaką.i 
zlofl,ziejkq! ! 

- Oo ty pmciesz' - zdziw«~ Jasku­
ła, - Tak obywateU traktuj<!? 

- A pe.umie. Dlatego postanO'WUam ich 
ukarać: Znol-Ozlam miejsce, gdzir- ~adnvch 
przy.<tiqg nie żądają ł w ogólB uprzejmie 
postanowili załatwić ..•• 

- ·Meble? - spyta], Jasku.la. 
- Skąd znowu meble1 Pelisę! Przeciet 

to Z!aki.ad krawi1?cki. 
Doić długi okres miną1, nim Ja.skula 

przy1W1JCU1il s~ do oryginalnego sposobu 
wyręczania się przez żcmę. Już nawet prze­
stał sif zdumiewać, gdy zamiast kwitu M 
opłat~ komor'Jtego przedstaiwila mu gu.~tow 
ny blezerek, c eamiast zamówion71ch tyle­
tek do golenia - t. z1c. zalotkę do rzęs. 

Poruszylo go jednak niezmiernie, gdy 
'f'ł'łb'MUo r~ Nolnil ~ wczeJn~6j • po­
tró,ht.r,j pracy w sr-ktorze państwowym i 
wróoiwHy rriespodziewan~ d<J domu, u.&· 
stal tam swego pr#yjaciela, G"mtilaka, foł­
s'/uJ,jącego z calyeh, sil ttm~. 

- E, do stu patykótD! --. wrza.mąl po­
eur1meni.aws::y na twarey, - Co M 1fażo, 
to ttie zdrowo. (Jóź to wla.śpiwje ma zna­
czyć1 

N a te słowa Gttmu1a'k odskoezyl 11 prze­
rążllniem od Jaaktdowej, ale ta w:eruszyla 
tylko ramionami, 

- SniłedfUJ hf,9trJrfa - 9"1Jt1edr:Ut1 p.nez 
i~by. - Ur~ąd~aaz melodrnm,flt, a proąłl.P.8. 
bym ci.ę wyręczy'la,, ,,Będziesz - mówtleś 
- do mnie - m,oją prawą ręką". 

- N q, tak, owszem - bąkn<11l ;i:mie.n<my 
JlL{J'ktda - ale ten 11.fois'ft.., 

- Uści.sk1 - rze'J;fo a1.i,rowo Jaskulowa. 
- Więc ttiP 11()zu:nlnne pr~u.itlr.ielot.Qi u.ści, 
sna.ć liWOie1 'flrflll P1 reki t 

kierków eukaliptusowych do kroehma.lu i 
„Katrilu". 

- No, i cóż ty na to? - zawołała z fomą 
Cianciaro·va. - N ie sp o d ~i a n ~ a., et1? 

- Hm, owsz.em - stęknał oozołorniony 
Kajł"tan - tylko jes-z:cv• raz pewta1~am., 
nie bl3rd7..0 rozumiem; konce~je dn~tahś na. 
sklep towarów mies;i:a11yeh, czy co! 

- Idiota! - parsknęła Mela'.\J.ia. - Co 
ma z tym wspólnego koncesja? Po prostu 
Kalwesi6~1<i:i zi:irr.eła rol';·,~ ::'.lpi"~'- Piotrow­
ska, Florczakowa z drugiego piętra, dok­
torowa Dydrk, cała w ogóle kantleniea, wi.ęe 
napewno coś w tym musi 1---~ •• 

- Tak, tak - westchnął l.e !!mutkiem 
Cia.nciara. - Napewno coś w tym jest. Coś 
co le<'.zą w Kochallówku, ':'-·.--ckaeh i inll~.rea 
r.akladarh dla umysłowo ehorych. Ciekaw 
tylko je~tem, mo.ia owiec4ko, Skf!.n ·zrhr'.lla~ 
fot"flę n11. kupno bigo całego mP.f!'IZ~rnu? 

ObywtitP-lka Mela.nia wyraźnie stropiła si~ 
tym pytaniem. 

- Pe,vnie si~ bęBzie1112; gnit>wal - r~~ 
C?Jęła z pokorną miną - ale, widzisz, pred~ 
ko, pr~fłlm, więc sam c:.yba rozumiesz: 
1przed11lam t.~ją jesi01i]rP, ubranie i 'auty ..• 

Cianciara wstał i zaczął pr-.zechadzae aię 
po mies7.ka.niu. Oglądał z zainter~wanie~ 
zakupy. 

- O 'iflSZYStkim pomy$1ałaś - '!'Zeki 
wreszcie-z ud~ną troską__:_ o ~woźd!!liach ta,.. 
picers'J;:ich, bndyniu, środku pr'/ifleiw poee­
n\u pach, szarej soH i szar~.i maści, a tym~ 
czasem o najważniejsz:·:n zapomniałaś. 

- O czym? - zapytała nieśmiało Cian-
ciarowa. 

- O o 1 ej u - o<lpi:trl surow-0 Kajetan·. 
-Przydałby ci 1ię bardzo-df> 
głowy. 

We w5kUl\ny prra męh. „artykuł" •· 
opatrzyła się Cianciarowa. w kilka dm pój. 
niej, gdy pod wpływem energicznej akc!f 
Komisji Spc:jalnP,j p,nrączka ~pa.sów usta­
ła jak ręk~ odjął. 

- Miale!\ r11cję, Kajtuł - :rzekla 21e 1kr11-
cltą ob. Mela.tlia. - Spekulan~ 30$ta.li uk&­
n,ni, 

- Nie tylko spekuland - ttAm.łeclin~l "*• 
gorzko CianriAra. - Równ.ie.t dotkliwie 219.o 
stali nkar11ni ei wezysey. którzy~ 11pelru-
lantom dali nabrnd.„ -

WŁODZIMIERZ BŁOBODN!K 

Jesienny sen 
JMt melancholia w dnłach jesiennych, 
Gdy w miejskich pa.rkach pł,o,czif"drzeł(lrJ. 
Uwiędlym liściem. Smutny cień ich. 
Ziemię w talobie przyodziew<J 
l jablka 81ę nad tobą ch.ylq 
(Po sto czterdzieści złotych kflo) 

Jak t11, opiewać dar Pomony, 
Jak tu opiewać zlotą jesień, 
Ktedy poecie brak mamony 
l wiatr przewiewa mu przez kteB<ietił., 
A ~ wystaw na.itlltściej.,ze grueh,y 
Ku niomu wypińają b'l'zuchy ' 

A na W1J·!tawach Mf r·u.mienią 
Jabłka ze •JJBtydu, jek te zorze. 
te fGancforz kupi .ie jesienią 
A przyzwoity ozlek nie może. 
Więc śnisz ieś Adam, że ci '/i1wt1, 
Za darmo da.łe jablkn z dnewa. 

(W związku z cil!l!l;vmi 7.mianami rząąu 
we Francji)! 

- Penie, dlaczego nie pisze pan wyrf'iitie 
uazwi"il<a premiera., trllrn stenografuje 1 

- Ponieważ ehcę izd§iy~ je !laplsać, 
nim on 7.0si!lnie ztłvmii;iow~p.v, 

I 
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Szkoły w Polsce Ludowej będą mogły 
wype,ITJić 'najwszechstronniej swe zadania 
wychowawcze przy daleko idącej wspó/„ 
pr.acy i pomocy ze strony rodziców 

Cor~2~!.„~~~~~~1,J~~rzed . , 
kobieta~i w Polsce 

N owy stosunek do człowieka pracy w Polsce 

Ludowej, zmienił wiele w 11ytuacjl kobiet, 

Doświ adczenie, uzyskane drogą obserwacji 

wyn ików pracy w przemyśle, badania lekar­

skie, i psycholog'czne, wykazał~. że w szere­

gu zawodów kobiety nie. tylko, nie są pra­

cownikai:nt niższej kategorii lecz nawet prze­

wyższają mężczyzn. Rzecz w tym, by dopo­

móc w dobraniu właściwej pracy. 

Nie należy · tu wpadać w przesadę głosząc, 
te kobieta nadaje się do każdej pracy na rów­
n i z; mężczyzną: jest to wyświadczeniem ko­
bietom „n iedźwiedziej przysługi". - Zarówno 
bowiem doświadczenie, jak I zdrowy rozsą­

d~k mówią, że kobie~a nie może spełniać rów. j 
me dobrze jak męzczyzna, prac wymagają­
cych dużego wysiłku m' ęśn iowego, jest nie­
zaprzeczalnie słabsza fizycznie. 

Kobiety górują natomiast w pracach, wyma­
!('1 iących zręczności, system~tymnoścł, pilno- J 

~cl. Najliczniej są one zatrudnione w prze­
myśle .włókienniczym (ok. 70 tys : ęcy) a łąrz- J 

n\e z przemysłem konfekcyjnym - ok. 100 . 
tys. 

Kobiety - kolejarze I tramwajarze, których 
mamy pewną ilość, wywiązują się ze swych 
prac na rów

1
ni z mężczyznami. Prz.ezwyciężo­

ny został również przesąd o wyłączności za tru 
dn iania mężczyzn w metalurgii: mamy zwlasz 
cza dość duży odsetek robotnic w metalurgii 
lekkiej (co nie oznacza bynajmniej, aby praca 
była lekka). 

Duża ilość, bo ok. 28 tysięcy kobiet pracuje 
w prz.emyśle spółdzielczym, w takich działach 
jak: rzemiosło artystyczne„ zdobnictwo, za­
bawkarstwo, przetwórczość spożywcza. 

Powsrechnie znanym jest fakt lepszego wy­
wiązywania się kobiet, niż mężczyzn, z prac 
takich, jak maszynopisanie, obsługa telefonu 
czy telegrafu. 

Niewątpliwie w miarę dokonywania dal­
llzych doświadczeń i pokónywanla zasłana­
ł:rch przesądów znajdzie się jesz.cze wiele za­
'"odów, w których kobiety okażą się (iobry­
mi f~chowcaml. 
Główną przeszkodą był dotąd dla kobiet 

brak kwalifikacji fachowych, Możliwości na­
szego sz~'.ctwa zawodowego nie zawsze 
mogły poaołać zapotrzebowaniu. Duh trud­
ność stanowiła też w wielu wypadkach ko­
n ieczność utrzymania rod1.iny. Mimo to co­
raz więcej kobiet, zwłaszcza młodych przecho­
rlzi przez różnorodne ~7.koły, kursa wieczoro­
V..'P i wewnątrz-fabryczne. 

Dużą trud-ność stanowi dla kobiety pracu­
j;icej konieczność dodatkowej roboty - czyn­
nośc i gospodarskich jakie czekają ją po po­
wrocie z fabryki do domu. Jest to zarówno 
wyczerpujące ,jak i wpływa ujemnie na wy­
niki pracy zawodowej. 

Wielka pomoc przyniosło utworzenie żłob­

k ów. przed~zkoli i ustawodawstwo socjalne 
Nie jest to wprawdzie je~zcze całkowite roz­
wiąza n;e. lecz jest to krok naprzód ku fak­
tycznemu a nie papierowemu równouprawnie­
niu jakie daje kobiecie ustrój demokracji lu­
dowej. 

Na załączonych rysunkach przedt1tawi<'!my 
naszym Czytelniczkom modele fesi.ennych su· 
kienek. 

Jak widzimy, w5zy5tk.ie suknie odznaci:till 
!Ilię dużym obwodel'I} spódnic, wyrażnie zaak· 
centowanii linią talii i obci6lością bluzek. Na 
uszycie tych sukiene~ utyjemy cienkich mięk­
ko układających t1ię tkanin wełnianych. Spo· 
rziidzen~e modnej sukienki wymaga Więcej ma 

ted.ału ni:t przyzwynaHyśmy "'" na ten cel 
kupować w ubieg-lych latach, gdy:t t~or~.:_zne 

6Uknie •\ dość dlugie. Kobiety nlei;byit wyso· 
kic mogą uuyć modni\ t1ukie.nkę dyt1(>·rnu jąc 
2,5 mtr. tkaniny 6zerokoścl 140 cm. Dla ko· 
biet bardZ-O tęgich modna kreacja pow5tać mo 
ie :z dwóch metrów 6ledemdziesięciu pięciu 
centymetrów tkaniny wełnianej. Bardzo drob· 
ne i szc:i:uple kobiety mogl!l 11obie uuyć su· 

kien.kę o modnej dlug-0ści i 1m!rokości 6p:idni 
cy :i: dwóch metrów dziesięciu centymetrów, 
materiału. 

Wszy5tk.Je przedetawfone IIl<Jdele #iuklen ·~ 
st<>1Sunkowo pro6te w kroju. Jedna z nich de­
mo.nstruje nam dowdpnie pomyślany model 
przerób.kowy, gdyż przedłużona je6t neroką 
plisą z odmiennego matedału. Przerob ' ć też 
możemy . suknię Ze5złoroczną, st06ując dla jej 
odśw i eżenia karczek z odmiennej tkan;ny. 

Ostatni ry<mnek pri,ed<Stawia mod&! we.Inia· 
nej kamizelki. JeEt to praktyczny ubiór, kt6;:y 
zapewni ciepło w chłodne dni je6i~tl'i. Kami· 
zelkę takii zrobić można :z włóctl:l na drn!;ich, 
albo też uszyć ją z tkaniny wełnianej o jafl· 
krawej bitrwie. 

NA _ H'LAŚClll'l"CH TORACH 

Cele i zadania Kotnitetó"\V Rodżicielskich 
Manifest PKWN zapowiadał, że najbliż-

sz.ym naszym zadaniem bi:dzie odbudo­
wa szkblnictwa. Nauczycielstwo stanęło do pra 
cy. Organizowały się kuratoria, inspektorat}. 
Przy szkołach za wiązały się Komitety Rodzi­
cielskie, które ofiarnie pracowały nad przywró 
cen:ein szkół do stanu używalności. Dzięki o­
fiarnej pomocy rodziców wyremontowano, osz­
klono i 1aopatrzono w niezbędny sprzęt i po­
moce naukowe tysiące szkół. 

Dla w~zy~tkirh sprawa była jasna, że pod­
rastaj ąca opóźniona w nauce młodzież mu­
si się ucz,yć w celu zdobycia zawodu, dla u­
zupeln:enia brakujących farhowych kadr, w 
celu zapewnienia sobie przyszłości. Material­
ne braki w szkolnictwie przesłoniły właściwe 

cele Komitetów R,0dzicielsklch. I Koło rodzicielskie bowiem, po zdjęciu z nle-
W większości szkół utarł się zwyczaj, że go vzez p~ńs1wo troski o ut.rzym.anie ~!.'• 1y, 

do komitetów wybierano rodziców (matki, rza powołane jest przede wszyst · do współdzia 
dzrlej ojców) bardziej zamożnych nie licząc się 1an'a z gr·)1!rm 1>aucz3 ciels~.i: w wytwarza• 
ze stopniem ich uspołecznienia i demokratycz- ni u „·lpl•wle.in„•l demokratyczne.1 nt'Jlosfe •t 
nej świadomości. Komitety takie nie mogą w szkole. 
oczywiście spełnić wyznaczonej sobie roli, gdyż Formy współpracy rodziców w szkole 11ą 

cz!owiek, nie zdający sobie sprawy z prze· najrozmaitsze i w znacznym stopniu uzależ­

mian, jakle u nas zostały po wcjn!e dokona- nfone od warunków lokalnych. 
ne, nie wciągnięty w proces tych przemian Po to, by ta współpraca była owocna, człon 
~to · ący zdala od naszej rzeczywisto~cl i cza- kowie komitetu rodzicielskiego muszą być 

~em wrogo do niej usposobiony, nie może prze ludźmi uspołecznionymi, takimi, którym leży 
ciez wnieść do szkoły zdrowej atmosfery, nie na sercu nie tylko dobro własnych, ale I in­
może pomóc gronu nauczyc' elskiemu w wy- nych dzieci. 
chowywaniu młodzieży, myślącej kategoriami Komitet rodzicielski może również przyczy• 
wolności ł spr..!.wiedllwości spole<'mP.J. nić się do tego, by szkoła w mieście, miastecz-

------------------------------------------------------------ ku, czy na wsi stała się także szkołą dla ro. 
Kntołci się łachowy personel dla domów wypoczynkowy_;b. 

Państwowe 
dziców, a przede wszystkim dla mniej zazwy, 
czaj wciągniętych w żyde społeczne matek. 

Szkoł-v ' Hotelarskie Przez odczyty, dyskusje, porady i wskaza­
nie odpowiedniej lektury należy uświadomi6 
szerokie rzesze rodziców, jakie nam przyświe. 

zdolniejszym uczennicom, tym niemniej ilość cają, cele w wychowaniu, jakimi drogami 
tych stypendiów jest niewystarczająca. zmierzamy do nich, aby nie było rozbieżnośd 

\!\' Wiśle, w pobliżu rzeki, w pięknym, 6ta-1 llii~iiiillliliiiiil rann ie utrzymanym parku ot~arta została pań 
stwowa szkoła hotelarska pod kierunkiem dy· 
rektorkl ob. Heleny Tańskiej. W pierwszym 
roku swojego istnienia szkoła obejmowała 
kurs roczny, cbecn ie przekształcona jest na 
4-lelnie Liceum Przemysłu Gospodniego, przy 
czv m w otwar:ym w ubieqlym roku gimnazjum 
t rzyletnim uc?;ennice kontyn uu ją n au.kę. Jedno 
cześme tnn.jq ieszc7e do l października zapi· 
sy na roczny kurs przyśpieszony 

Wydawałoby Bię rzeczą t1łuszną, aby t1zk0· międzv szkołą a domem. 
!ami hotelarskimi poza Min1sterstwem Oświa· Rodzice winni bowiem zrozumieć, że w im'ę 
ty zaopiekował Bię również Fundusz Wcza· najczulszej miłości do swych dzieci winni je 
sów, jako czynnik najbardziej zain:P.~esowany 

W całym kraju istnieją obecnie, opróc.z 5zko 
1-y w Wiśle, 4 tego rodz.a ju gimnazja: w Kra· 
knw1e, w Kuźnicach pod Zakopanem w .opolu 
r~ Ziemiach Odzyskanych i w Sopocie Po 
u k ończeniu szkoły powszechnej i 18 lat żyria 
możr.a wstąpić do takiej szkoły. Kurs l:<"eum 
poi:d przedmiotami Ś<'1śle fachowymi, obejmu· 
jąc ymi naukę gospodarstwa domowego w sze· 
rokim z<ikre51e, bu<'h-alterię i księgowość, e5te 
tykę wnętrz itp., da je również wyks1tak o> n i ~ 
ogólne normaln€go licenm. oraz z.na jomośc 
dwóch języków obcych. Dziewczęta pochocz:>· 
n ia robotniczego i chłopskiego, pn llkoń.czeo1u 
szkoły obejmą odpowiedzialne st.an ~w1~k3 w 
domach wypoczynkowych w całej. ~ols~. W 
cza5ie wakacji odbywa.jit przewaznte p'łatno. 

w kształceniu fachowego personelu dla do- wychowywać na aktywnych i uświadomionych 
mów wypoczynkowych. członków .społeczeństwa. w:nni je wycho­

Fundusz Wczasów winien więc w por::izumie •wywać według starej 1asady Komisji Eduka­
niu ze Związkami Zawodowymi wyznac:zyć ró· cyjnej: ,,Żeby jemu było dobrze, ale żeby i z 
wnież pewną ilość 5typendiów indywidualnych nim było dobrze". Musimy naszą młodzież 

dl.a uczennic.' czy też zbiorowyc~ dla poszcze- wychowywać w duchu walki przeciw złu, ja­
golnych szkol. kie przedstawia stary ustrój oparty na wy. 

Powinien równ:ież. kiero.wać odpowie ~lnJ ele zysku człowieka przez człowieka, a które jesz 
ment do tego ro~:aiu. 5zkol. a w zamian ~a to, cze dziś reprezentu3·ą u nas elementy kapi-
dysponowałby pozn1e3 personelem, umieiącym . . . . . . 
fachowo 'prowadzić domy wypoczynkowe. Po· tal .istyczne. I spekulacy1ne .W. m1eśc1e t na 

prakt y kę w domach wczasów, gdzie przecho· za tym Urzędy Zatrudnienia, do k_lo!·ych zgła- WS!. Musimy naszą młodz1ez wychowywać 
dzą wszystkie działy pracy hotelarskiej. Za- szają się kobiety bez kwalifikacji t.awodo· w duchu walki z kołtuństwem i wstecznic­
równo teoria w szkole, jak i praK tyka letn'.a, wych z ukończoną szkolą powszechną, oowm· twem, które cechują te warstwy i ciągną na~ 
umożliwi dziewczętom racjonalne prowadzenie ny również wziąć udział w akcji propagowa· sze życie społeczne kulturalne wstecz. Mu-
wczasów pracowniczych. nia szkol~nia ho~elarskiego I .k i erow:ić kcb•e· simy naszą młodziet wychowywać na świado-

N k k I ; " · , · j I ! lk I ty do takich szkol przyna3mme] na k•1·:5y rv- . 
au a w sz. o e w „ ,a ris;oe es ca ow -, . . . . . . J mych budowmczych nowego lepszego spra-

. . czne - przyspieszone. Jest tu rowmez_ duze . . • • 
cie bezp/alna-: . Za internil t uczennice p!a;:ą po pole do popisu dla Ligi Kobiet, któril mogłaby wiedL1wego, socjatistycznego ustroju, 'który 
3 tys. złotych m1es1ęcznie. Istnieje wprawdne 5'!.~roko propagować akcję tego rodzaj1J 6zko·J niesie nas?:e~u narodowi i całej ludzk')ści dro 
kilka stypendiów, które przyznawane s~ naj· Jem~ M.. Z. gę do szcześc1a, Dr Helena Rzadkowska _ .. 

I 
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Z• H•+l • • ' k Nie ich sprawa Jawa l.L er.a w nam1oc1e cyr owym W końcu maja br. 5-letni Tadeusz Sikoro 
· Gł '' został na wycieczce pod Chrzanowem ukqszo-

(Od spec1. 1'orespondenta H OSU J . ' .. ny przez żmiję. Jak każe zwyczaj - chłopa-
Było to w jednym z miasteczek austriac- i dla przyszłości narodu niemieckiego. li na powrót Hitlera, zaś meco pózme3, kow1 wyssano na miejscu rankę, p~zew1qzano 

kich niedaleko Wiednia. Na rynku rozbił „Nie traćcie nadziei i ufności - woła pewna korpulentna, a bardzo wymowna da- przegub ukąszonej ręki i udano się. natych· 

namioty cyrk wędrowny, który nie mógł gardłowy głos z odbiornika, zbliża się ma zgłosiła się z kwestą na rzecz wdowy miast d<_J szpitala. w Chrzanowie. Tuta/ dr lry: 
narzekać na brak powodzenia. chwila, kiedy szeregi nasze wystąpią zno- I po Hitlerze i jej nieślubnego syna. . d<_Jll; .Piela z~?liko;va!ł ~zi~tu~:~st~di~g~r~~-

. Główną .atrakcj~ cyrkowego przedsię~ wu na ulica~h miast niemieckich. . . Gerhard ~ch~ckert pod pozo:em, z; .chce ~io~yę~~c:;;;&ć (sur~~~c~ciprz:ciw jadowi żmii ,,na 

b1orstwa me były Jednak tym razem am Głos cichme. Meszaros wyłącza odb10rn1k przygotowac większą pac~k~ zywnosc1ową własnq rękę''. Ponieważ opiekunowie w aple­

dzikie zwierzęta, ani „śmiertelny skok i wypuszcza gości po jednemu z białego na tak wzniosłe cele z~mow1ł o.bu. kwes~a- kach chrzanowskich (nomen omen: ~o CHR~A 
,,spod kopuły", ani połykacze ognia: ma- wozu cyrkowego na ciemny dziedziniec. rzy, i mężczyznę i kobietę. do siebie na Je- N_U TAKIE APTEK~!J surow.icy me. ~nalezli, 
gnesem, który ściągał do cyrku po zakoń- Stateczni mieszczanie rozchodzą się do do- den dzień i na jedną godzmę. Na ten sam Pie/G „usp~~ił ich 1 polecił przew_iezć ukq· 
czeniu oficjalnego przedstawienia specjał- mów, głęboko wstrząś;1ięci tym co usłysze- dzień jednak zamówił równi~ż i b:ytyjs~ą sz~ne:go„ T~lu8f:wct;Jo Krakowa, .Jz~:.ie cJ~~,:i~ 
nie wybraną publiczność, ,był stojący na li przed chwilą. policję wojskową, którą powiadomił o me- ~~ie z~~orowie w le pę~ii ;:Z::dwieźli dziecia· 
osobności biały wóz, do którego wpuszcza- Następnego ranka każdego ze słuchaczy zwykłych kwestarzach. . . ka do Krakowa, zglaszając się do szpitaln św. 
no gości tylko za osobnymi zaproszeniami tajemniczej audycji odwiedził starszy wie- Wszystko się odbyło Jak w kryminalnym Łazarza. Trzech lekarzy dyżurujących zbad-ało 
lub po wymienieniu umówionego hasła. kiem mężczyzna o twarzy, mogącej wzbu- filmie. Zjawili się obaj ""'.ysłannicy~ nic. ~ Tade:is,za, polecając wreszcie - ,podo~nie. Ja!< 

Gdy miasteczko pogrążone już było w dzić zaufanie. Przedstawiał się jako „spec- sobie wzajemnie nie wiedząc, memmeJ dr Piela z Chrzanowa. -. szukac stry1~wi S~­
ciemnościaeh i cisza panowała na placu jalny wysłannik" i powołując się na ode- p\lnktualnie stawiła się i policja. Po~e~ ko~y futowicy t n;: r;ie;ci.e,, ~ tat~~~e ś!~~: 
r.ynkowy~, w białym ~?zie 1od~r~ały się z"".ę Hitlera prosił o ~łożenie dobrowo~n~j wszystko potoczyło się już gładko, od mtk1 ':'e~z~y,u pr:t~P"~uf~i.d" zb~~ z°&mk~ęty, więk• 
niesamowite sceny. Gosc1e, SKUpiem dooko- ofiary na rzecz partu narodowo-socJah- do kłębka. . , . , szość aptek równie ż. Surowicę znaleziono na· 
ła małego stołu, czekali w milczeniu i z wi- stycznej, na fundusz odbudowy hitlerow- W kłębku znaleziono. dwoch wspolmkow stępnego dnia rano, ale już było za późno: 
docznym zniecierpliwieniem na coś, co we- skiej 'rzeszy. „Specjalny wysłannik" nie od- i dwóch artystów cyrkowych: Stefana ~e- mimo podwójnego zastrzyku --:- dzie.cko zmor· 
dług zapowiedzi gospodarza wozu, artysty chodził z próżnymi rękami. Inkasował nie- szarosa i Helmuta Riege. Meszaros miał ło. Opiekunowie ~ziecka - J~k ~10domo --1 

cyrkowego Stefana Meszarossa miało na- raz pokaźne kwoty, nie gardząc i natura- bogatą przeszłość za sobą. Jest on z zawo- os
1
kar:yli Łdr Pielę i IKekakarzy dyzur

1
u1qcych .szp~· 

. t " I d h ·1 . k li dł l' . . d . d ł l . . d . 't t ł . p zed WOJ·ną za cza ta a sw. azarza w r owie o o, ze nie ' s ąp1c a a c w1 a. Nie cze a ugo: w od- 1ami, a na zą anie wy awa po >:w1towama, u 1m1 a orem g osow. r . ' , . - dzielili ukąszonemu dostatecznej pomocy. Jak 
biorniku, umieszczonym pod sufitem dał zaopatrzone. fantazyjną pieczątką z haken- sów hitlerowskich pra:cował„w ~ie~nsk1I? wiadomo również, Sąd Okręgowy w Krako~ie 
się słyszeć charakterystyczny trzask zwia- kreutzem. piśmie „Neuste Nachnchten , :po~meJ po:p1- ogłosił wyrok w tej sprawie, skazujqc wymie· 

stujący „złapanie" jakiejś stacji, tajemni- Cyrk, a z nim biały wóz Stefana Mesza- sywał się ze swoim kunsztem u~itato~skim niony~h lekarzy na karę więzienia za .to, że 
czej, odległej, nikomu nieznaneJ stacji ra- rosa wędrował po Austrii i po Niemczech na scenach wiedeńskich kabaretow, zas gdy orvaniczyl1 się do drug~r~ędnych zabiegów, 

diowej, którą według słów Meszarosa Zachodnich, korzystając z gościny miast w wojna wybuchła wstąpił do SS i był przy- nki~ wytc~erpu1hqcd by.nah1mdnie1 wszxstki1:on~re~~-
kł . dz' , . ł . . t f' k . k' .. b t . k' . C d . 1 d ł. . kwatery Hitlera ow s o1ącyc o ic yspozyC]i, a ' 

zwy się co 1en o teJ porze pos ugiwac... s ~e ie. amery ans .ieJ 1 ry YJ~ i~J· . .o- zie ony . o g ~~ne~ . · . nych dla uratowania życia śp. Sikorze. 
Fuehrer! dzienme odbywały się przedstaw1erua i me- Po kapitulaCJl uciekł do Monachmm 1 tu Sprawa znamienna, lecz jeszcze więce/ &na· 

Czy z zaświatów? mal też codziennie trwały tajemnicze wie- odnalazł swego dawnego .kolegę z kabar~: mienne są różne „fakciki" i „okoliczności", 
- Skądże znowu! Fuehrer przemawia z czorowe seanse w białym wozie tylko dla tu Helmuta Riege, z ktorym postanow1h które ujawniły się w toku rozprawy. Już cho-1 

ziemi, z dobrego ukrycia, gdzie przebywa „wybranej publiczności". Ale program au- wspólnie założyć przedsiębiorstwo cyr.kov:e. ciażby to, że w szpitalach się nie wie, JAKIE 

już od dnia kapitulacji, od chwili swej po- dycji nie wszędzie był jednakowy. Gdy bo- 'Przedsiębiorstwo ~o jednak stan?w1ło Je- ~~E~ciz~~11,J.aVJ1~Yz1n~1bZl~T2j'sŁt,!.c1: 
~rnej, dob_rze upozoro\\'.anej śmi~_rcl. Zresz wiem w. jednych ~iastach d? słuchaczy od- dy~ie pł~szczyk _dla istotnego .celu i~prezy! NE LEKARSTW A. Najbardziej jednak char;k. 
tą za chwilę przekonaJą się panstwo sa- zywał się sam Hitler, to w mnych, dla od- ktorą miało byc wskrzeszell.1;e Hi~lera, 1 !erystyczne, iż _ Jak się okazało _ nawet 

mi!.. miany, przemawiała do nich Ewa Braun, ciągnięci~ z tego tytuł~. zyskow. Uzyw~o tzw. biegli nie wiedzą (a może udają?), na 
I rzeczywiście, z odbiornika rozlega się jako wdowa po Hitlerze i prosiła o pomoc na zmianę dwóch werSJl: o. ws~rzeszemu . czym polega„ „ posłannictwo lekarza. 'f>!P: pro_t. 

nagle głos, co do autentyczności, którego na wychowanie syna, owocu jej nieślubne- Hitlera lub też p wychowanm Jeg~ syna. dr Szu~owski - powoła~y „~Ja ro~1asmema 

nikt z obecnych wątpić- nie może: Chrapo- go związku z wielkim Fuehrerem" syna Zarówno jedna jak i druga przynosiły obu sprawy, - ut.rzy!11ywał, ze opieka, Jakq ,;raz· 
· · b k' · · · · " · ·' ·' · · d k ' k' · po- toczyli oskarzeni lekarze w stosunku do ma• 

y.raty, msk1, gardłow:y, do rze. wszyst. l~ kt?ry mewątpliw17 ~ przyszłosc1 _będzie wspolmko1? bar .zo po azn: Z_YS. 1• az z Jego pacjenta była nawet GORLIWA: zbadal1 

znanY. głos Adolfa Hitlera, . ktory. n_iow~. mogł kontynuowac dzieło swego mezapo- woqu głl!p1eg~ 1 meporo?mm1ema l „błędu or go przecież, postawili diagnozę, skierowall do 
„Volksgenossen! Nasza partia znaJdUJe się mnianego papy. gamzacyJnego n~s~ąpi~a .wsypa: , (Bóg wie jakiej) apteki Reszta - NIE ICH 
znowu w pełnej odbudowie potrzebuje jed- Składki na wychowanie hitlerowskiego Po przeszło szesciom1es1ęczneJ w~drow.ce „DZIEŁO". Prof dr Glatzel stwierdził również, 
nak pilnie środków finansowych i pomocy, potomka sypały się w Bawarii, jak z rogu interes został zlikwidO\~a~y, .a obaJ wspol- że lekarz szpi.talny nie jest ob~wiązany poma· 
tak jak to było w roku 1920. Ci narodowi obfitości kto wie nawet czy wpływy na nicy powędrowali do więziema. Głos ~tle- gać w znalezieniu ratu1ącego zyc1e leku. NIB 

'al" · · h. ' · ł ł b' ł onie cyrkowym zamilkł JEGO TO SPRAW A. Prof. dr Olbrycht - na 
IOCJ .1sci, ktorzy w , tym is~oryczi;y~ fu?-dusz Ewy Braun me„przekroc~y Y wpy- ra w ia ym ""'.ag . . . . , ' pytanie obrony, czy jego zdaniem lekarze kra· 
okresie zechcą poprzec nasze us1łowama 1 wow na odbudowę partu. Jeden 1 drugi m- ale n.apewno m~ zamilkły nadzieJe w~rod kowscy wyczerpali wszystkie środki, Jakie 

przyczynić się do odbudowy NSDAP nie teres prosperowały znakomici:e, aż pewne- dziesiątków tysięcy ~aka~t~r~onych hitl~~ wieriza stawia do dyspozycji - skonstatował 
zostaną nigdy przeze mnie zapomniani!" - go dnia... rowców, którzy ~otowi ~c1ąz Jesz?ze ludzie wielce zagadkowo, iż jest to „KWESTIA IN· 

Jeszcze kilka minut trwa tajna audycja, To był obywatel Gerhard Schuckert, któ- siebie i innych w1dokam1 na POY:'rot !'Fu.eh- DYW/DUALNA". . 
której obecni przysłuchują, się z zapartym ry pierwszy powziął podejrzenia, bowiem rera", na odbudowę faszyzmu 1 ... ruemiec- Hm'. h"!-, to ba:?zo dzn.v,ne. !ak .CIY owak 

oddechem. Hitler opowiada w jaki sposób w ciągu kilku dni miał u siebie dwie wizy- kich fabryk zbrojeniowych w ramach bło- wy~a/e się n.:im: iz sprO\~ab udz!elani_a /omocy 
O t · · '" l'ł "k · • · t · b d · f · ł · eg Planu Marshalla 1 Old. oso 1om, zngrozonym nie ezpieczens wem u· 

". -?a rznosc p~zwo 1 a mu .un~ nąc smier- y: starszy męzczyzna o u ząceJ zau am.~ gos ~w1on o , . · traty życia - nie jest bynajmniej „kwestiq 
Cl l zachowała Jego cenne zycie dla dobra twarzy prosił o datek na odbudowę partu Berlm we wrzesnm 1948 r. indywidualną", a kwestią obowiązku społecz~ 

nego, kwestią zreszlq obowiązku, przepisanego 

IDZIEMY KU LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI 
wyraźnie prawem. Trudno, choć wcale nie 
darmo: w lecznictwie nie można „urzędowae' 
z biurokratycznq obojętno,friq . I to jest dośó 
przykre, iż tę oczywistą prnwdę musi przypo· 
min:1ć poniektórym anty-Judymom - sąd pań• 
slwcwy. 

E. ?'am . 

--------lliillDf~'ftWll!ll!lmlll'Jlll•llllllll-------~ 

Dalszy roz"\Vój naszej produkcji "\'V 1949 r. 
. Na progu ostatniego etapu planu 3-letniego 

Choć mija dopiero dziewiqty miesiąc bieżącego roku kalendarzowego, jednakże da· 
ne, napływające ze wszystkich galęz1 prze mysJu stwierdzają, że drugi rok Planu Trzy· 
letniego, podobnie zresztq jak i pierwszy jego etap - rok 1947 - przyniesie J: sobq 

NOWE OLBRZYMIE SUKCESY NASZEJ GOSPODARKI. 

I w tym roku plany wytwórcze we wszysl· 
kich niemal gałęziach naszego przemysłu 

li.ie· tylko, że sq wykonywane, ale i przekra· 
czane. 
Za·łogi wielu fabryk włókienniczych, hut, 

!kopalń, fabryk metalowych itp podjęły uchwa 
ly, w których zobowiązały się do wykonania 
tegorocznego planu wytwórczego przed koń· 
cem roku. 

Wszystko to wskaz.uje na to, że zobowii}· 
zan;a te zostaną w pełni dotrzymane. 
Wspaniałe wyniki pracy wielomili<inowe] 

rzeszy robotników, majstrów, techn ików i in· 
żymerów wzbudzają niekłamany zachwyt na· 
1zych przyjaciół i nietajoną zazdrość naszych 
wrogów. Dla nas są one bodźcem do dalszych 
wysiłków i podstawą dla jeszcze rozleglej-
1Zych planów na przyszłość. 

Opracowany niedawno plan wytwórczy 
przemysłu na trzeci i ostatni etap Planu Trzy· 
letniego przewiduje dalszy, potężny i wszech· 
•lronny rozwój produkcji. 

WĘGIEL I ENERGIA 

A więc wydobycie węgla kamiennego, pod 
stawowego naszego bogactwa i główne· 

go źródła dewiz zagran:cznych winno w roku 
przyszłym wzrosnąć o dal-sze 10 procent, prze• 
ikraczając cyfrę 7.5 milionów ton. Stanowić to 
będzie prze5zło dwukrotny wzrost w porów· 
naniu z r. 1937, kiedy to wydobycie węgla 
dawało około 30 milionów ton rocznie. 

Produkcja energii elektrycznej, od której 
uzależnione są możliwości wytwórcze całego 
naszego przemysłu, a w pewnym stopniu rów· 
111ież praca rolnictwa j transportu, wzrośnie w 
roku pr.zyszlym o 11 procent w porównaniu 
i rokiem bieżącym, i więcej niż dwukrotnie 
w porównaniu z latami przedwojennymi. Ozna 
cżać to będz i e ogromny skok napr.zód w kie· 
runku dal~zego rozwoju naszego przemysłu 
J w kierunku wzmożenia procesu elektryfika· 
cji naszych miasteczek i wsi, co z kolei wa· 
:runkuje dalsze wzmożenie tętna życia gospo· 
darczego i kulturalnego w całym kraju. 

C PRZEMYSŁ „CIĘŻKI" 
o się tyczy przemysłu tzw. oi ęźkiego, pro· 

dukcja jego w trzecim roku Planu Trzyletnie· 
go równ ież wzrośnie znacznie w porównaniu 
~ r. 1948. Wydobvci" rndv żelaznei zwi<>1r"'?" 

się o całych 25 procent, produkcja stali o 20 
procent, a wytwórczość wyrobów walcowa· 
nych w roku przyszłym da o 15 procent wię­
cej, niż w roku bieżącym. Jeszcze poważmej• 
szy, bo 29-procentowy wzrost wykaże przemysł 
budowy maszyn elektrycznych. 

Szczególny nacisk położony będzie w roku 
przyszłym na szybki r-0zwój produkcji cięż· 
kich maszyn, obrabiarek, kotłów, aparatury 
technicznej i wszelkiego rodzaju dóbr · inwe­
stycyjnych, służących przede wszystk im do 
renowacj,i i rozbudowy naszej bazy technicz· 
nej, koniecznej podstawy dalszego rozwoju 
naszego przemysłu w prz)'l)złości . 

Wyprodukowane w roku przyszłym obra· 
biarki i maszyny będą w latach nas tępnych 
wytwarzać nowoczesne uzbrojenie dla całego 
przemysłu (maszyny włókiennicze, urządzenia 
prądotwórcze, tabor kolejowy, dźwigi porto· 
we i inne tym podo,bne maezyny). W ten spo· 
sób gospodarka nas.za stan.ie na mocnych 
fundamentach. 

D PRZEMYSŁ KONSUMPCYJNY 
Przejdźmy z kolei do tzw. przemysłu kan· 

sumcyjnego. Przemysł włókienniczy przewi· 
duje w roku przyszłym zwiększenie produkcji 
wyrobów bawełnianych o 17 procent, wyro· 
bów wełnianych o 25 procent, a tkanin jedwa· 
bnych o 26 procent. Oznacza to, że w roku 
przyszłym ludność naszego kraju otrzyma o 
przeszło 50 milionów metrów tkanin bawelnia· 
nych i o wiele milionów metrów innych tka· 
nin więcej, aniżeli w roku bieżącym. Pozwoli 
to na lepsze zaspokojenie wzrastających po· 
trzeb społeczeństwa. 
Zwiększenie produkcji przemysłu skórzane· 

go, a przede wszystkim wzrost produkcji skó· 
ry twardej o 69 procent w porównaniu z ro­
kiem 1948, przyczyn: ~ i ~ do znacznego obni· 
żenrn cen obuwia 1 do załamania spekulacjJ 
w branży obuwianej. 

Wzros t wytwórczości ce/u/ozy (o 12 nroc.) 
pozwoli na zwiększenie produkcji papieru (o 
9 procent) w porównaniu z rokiem b i eżącym) . 
Oznacza to zlikwidowanie jstniejących je5zcze 
tu i ówdzie braków w dziedzinie zaopatrzenia 
młodzi eźy szkolnej w materiały piśmienne, 
dals.zy ro.zwój ruchu wydawniczego itp. 

Wzrost vrodukcji cukru o 15 procent po· 

z.woli na dalszy wzrost spożycia tego cennego 
artykułu żywnościowego. Jlość cukru przypa­
dająca w roku przyszłym na głowę będzie już 
dwukrotnie wyższa od przeciętnego spożycia 
w lJ.tach prze'dwojennych. 

POMOC DLA ROLNICTW A 

Z więks.zenie produkcji superfosfatu o 35 
procent, a azotniaku o 15 procent pozwoli 

na jeszcze obfitsze, aniżeli w roku bieżącym, 

za o pa lrzende rol..ai<:twa w nawozy sztuczne. 
Sto;;owanie coraz większy<'h ilości nawozów 
sztucznych przyczyni się niewątpliwie <to u· 
nowocześnienia gospodarki rolnej i do dalsze­
go zwiększenia przeciętnego plonu z hektara. 

Jeśli jeszcze wspomnimy o wzrastającej 
produkcji traktorów i maszyn rolniczych, o 
coraz częstszym stosowaniu za6ad nowocze· 
snej agrotechn;ki i biotechniki, to dojdziemy 
do wniosku, że przed rolnictwem naszym o· 

Już blisko · 
pól miliarda zł. 

wpłynęło na Wspólny Dom 
WARSZAWA (SAP) Stan zbiórki na Fun­

dusz BuilC>wv Centralnee:o Domu Zjednoczo­
nej P:trł·ii Y<:Jasy Robotni.c7.ej pnedsta.wiał 
na dzień 20 hm. sumP. 499.104.673 zł. Na 
sume tP 7lo?vl<t sie ?:hiórkii pierwszomajo­
wa <33 .2-"!l 91'!l zl), wpł"'"' ró:invc'1 instytucji 
(30.4116.0!12 zn or:oz wr'•'v członków obu 
11~·t-ii, których wpłaty kwit-owano cegiełka­
mi. 
1l Wl'.f. ~la.sko- n~hrnwslcłP. 71 1'1?. 61ł zł. 
2) Województwo Wroelawskle 42.360.TOI zł. 

twierajq się jeszcze pomyślniejsze perspekty· 3) Warszawa m 40.1!07 216 7.1, 4) WoJ. 11'oz-
wy, aniżeli w roku bieżącym. nańl'll;IP. 34.757.!)61: zł. 51 Wn.i. !i:?:~7f'Ch1sl<le 

PRZEMYSŁ BUDOWLANY 20.Jfl3.006 zł. 6) Wo1. Rvcl1!'oskie 2'.-l.5-Ą5 . !'186 zł, 

N :i szczególną uwagę zasługują plany znaC'l '71 W"J. Krakow!'1<il" 23.l'fl6 4-23 zJ, 8) ł„ódł m, 
nego powiększenia produkcji maszyn i me- 18.2112.064 zł . 9) Woi nrfaiislde 16 . ~37 .9M' zł, 

teriałów budowlanych. Posunięcia te pozwolą 10) Wol. Łód„kip 13.5!" 2 94-2 zł. Jl) Woi. W"'r­
wreszcie' na rozwój w skal,i ogólnopolskiej n1awsJ~i" 12.511 233 zł. 12) Wot Kieleckłle 
masowego ruchu b11dowlanego. W roku przy· Jll.40.427 zł. 13) WP.i. J,uhPl!'lde 9.m 036 
szłym wybudujemy o wiele więcej mieszkań 71. 14) W"·!· 01~1>:'vń~1d„ !) lfl2 . M!ł zt. 15\ Woj. 
'i fabryk, niż w roku bieżącym. R.zes>:owsklP. 8 ~36.253 zł, 16) Woj. Biało•toc-

WYŻSZOSC NASZEJ GOSPODARKI kiP. 5.445.351 zł. 
wartość produkcji naszego przemysłu, war· Na pierWSZY'll mil".iscu wpła.t w dalnym 

tość pracy rąk 1 umysłów polskich robot- ciągu 11t,..,vmu.iP !'ię wo.i. Sl:osko-Dahmwll!kie. 
ników i inżynierów wzrośnie w porównaniu za niPI Idą kokino województwit: Wrftelaw­
z rokrnm 1.948 o 23 procent. Jest to wzrost nie skie, Warszawa m i woj. Poznańskie. 
słychany 1 mespotykany w warunkach ustro· _· ----
ju kapitalistycznego. Wartość produkcji prze· l SPóŁP " 
mysłowej krajów kapitalistycznych w latach V }?. CA. AR'l'V~'J'{łW-PT,.A.~'l'l1'tóW 
najwyższej . koniunktury wzrastała najwyżej o I z R!J~HEJ\f z.AWO'.nO~M 
4 lub 5 procent rocmie. , Zarzą.d (Tł?wny 7'.Wiązku Polskie~ Arty':!· 

U nas w warunkach demokracji ludowej tow-Plastvkow zaofiarował ru<:how1 zawodo 
współczynnik rozwoju przemysłu stale prze- wemu swnia wsnMor::ice P"ZY nrni,,.li:towa­
kracza 20 procent w stosunku rocznym. Czyll niu sztann:r?w. zwi11zkoww·li. Arhnfcł • l')la­
jest czterokrotnie wyższy, niż w najbardziej stycy pod1eh się onr::icowąć oro:ioktv no CP· 
uprzemysłowionych krajach kapitalistycznych nach speci::iJni:l 2lniż1mvch oraz heimłamie 
w Jatach najlepszej koniunktury. opiniować już nrzvg-otowane nrniektv. 

I to jest jes'lcze jeden dowód, że nasza go· Komisja Cetltralna 7„,.; ..,.,.1'frw 7,„~r!o-
spodarka planowa czerpiąc z doświadczeń bu-jwvch 0tJ"7''1""";" „..,.„.,.~ ,.. "''1T),,_+ ... ~; "l o<i n"~Z~ZP 
downictwa socjalistycznego w ZSRR jest bar· gólnvrh z,.,,;„.,.1„-)w iak ,.....,„..; ~ie'l. 'l>WJ'."!'l~<!Pć. 
dziej prężma i pos i adająca lep!ze perspektywy sztandar związk'Jwy . KCZZ w yj :1Jnte.' że 
rozwoju od gospodarki krajów kapitalif>tycz- i<ztandary związkowe s::i. C'7"r•rnnn. N<i tvm 
nych. tle możrnt komnonr,w;ić svrn'->nle .,..,,, : „~•·1t ~in 

Wkraczamy w rok 1Q49, w ostatni etap ne ornrmentac.ie. Pns"'"""~~·~ ... ""'ri"zkł ,.,,n. 
Planu T.rtyletniego Pod dobrymi wróżbami. ny projektv sztand:::1rńw zgłaszać do <!ddu 

W. Lemiesz organizacyjnego KCZZ. 
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Przodownicy pracy 
f • • · - -· ·· - -

Elektrowni Łódzkiej 
·, Cukrowski Wł~dysław, Witkowski Antoni, I 
I Modrzejewski Bernard; pracownicy działu lic-z 

ników: (warsztat): Mądry Czesław, Sobczyński 
I Wacław i Pajda Julian; montaż: Pietrz11k A- I 

dam, Mróz Apolinary, Kaczorowski Hieronim 
i Wojclechowskt Jan. 

Ponadto nagrod2-0no darami pie.niężnymi 20 
osób za pomysły z dziedziny małej racjonaloi­
zacji. 

ot rzym a I i nag rody 

JaJf ju± donosiliśmy, w tych dniach w Elek- Zarząd Główny Związku Włókniarzy ufun· 
trowni Łódzkiej odbyła się niecodzienna uro- dowal trzy nagrody w postaci kuponów ma· 
łzy5tość. 21 przodowników pracy z okresu tenałów ubraniiowych dla przodowników pra-
wspołzawodnktwa pracy o<l kwietnia do cy. 
czerwca br. zostało wyróżn.ionych. Jak wiado- p0 wręczeniu nagród rozpoczęła się bogata 
Illo, załoga Elektrowni Łódzkiej dała się w 1 urozmaicona część artystyczna w wykonaniu 
tym czasie wyprzedzić Elektrowni Warszaw- zespołu Elektrown~ Łódz.kiej, orkiestry Elek-
skiej. Pietrzak Adam Trzolński Roman trowni i dzieci pracowników. S. W. Jednakie wielu łódzkich pracowni'1,ców za5łu I _______ .._...., ........ ______ ,_,_ _______ ...;._..-_________ _ 

tyło na nagrody. Obecnie, w osta·tnkh dwóch 
mi&.>iącach na.sza ElektrowILia osiągnęła po­
ważną przewagę nad war.szawską. 
Uroczystość odbyła s i ę przy udziale delega­

cji Elektrowni Warszawskiej, przedstawicieli 
Za.rządu Miasta Łodzi, partii politycznych, 
Związków Zawodowych i zaproszonych gości. 

Po ;powitaniu gości i powołaniu prezydium 
wygłoszony został referat o współzawodnk· 
twie, po czym nastąpiły przemówienia. Mię­
dzy innymi przemaw i ał przedstawiciel Elek­
trowni Warszawskiej, który szczerze życzył 
;pracownikom załogi Elektrowni Łódzkiej dal­
szych owocnych suk<:&.>ów na polu ich pracy. 

Mówcy niejednokrotnie podkreślaLi• znacze­
nie i ważność współzawodnictwa pracy. 

8 miliardów 33 miliony złotych 
wynosi budżet przedsiębiorstw miejskich w Lodzi 

Pi-ątkowe żebranie Kolegium Zarządu Miej- wydzielone, jak Filharmonia, a także Kamfe-
skiego zatwierd,?ilo budżet przedsiębiorstw niołomy, Apteka Mie;ska itp. . 
mie.iskkh na ogólną sumę saefoiu miliardów Drugi punkt obrad Kolegium poś:w1ęcony 
trzydziestu trzech milionów dwustu pięćdzie- był spraw:e uporządkowania sanatorium dla 
sięc1u ośmiu tysięcy w dochodach J wydal· dzieci w Sokolnikach pod Łódzią . Ucl1walono, 
kach. że w najbliższym czasie kosztem 500.000 zł na 
Budżet ten obejmuje wszystkie przedsiębior- prawiony zostanie dach ornz przeprowadzone 

stwa au.tonomiczne Zarządu Miejskiego, jak i zostaną mniejsze konieczne inwestycje. 
Gazownia, Hotele, Zarząd Nieruchomości, O· W ostatnim punkcie obrad Kolegium posta· 
gród Zoologiczny. Targowiska, Majątki Rolne, nowiło przekształcić szereg oddziałów Zarzą· 
Mie,iskie Zaktady Komunikacyjne, Zakład O- du Miejskiego na Biura. Reorganizacji tej pod 
czys,:czanja Miasta, Miej.s.kie Przedsiębiorstwo legnie oddział Planowania Prze5trzennego, E· 
Budowlane, Rzeźnia, Miejskie Zakłady Wodo- I konomiczn'o-Prawny Wydział Kontroli oraz 
ciągowe i Kanalizacyjne oraz Przedsiębiorstwa Personalny. S. 

Qchotnic11 prncu;ą z zapolem 

Nr Hł 

li' t~ I ir. powrotem 
Moda i żyde niepraktyczne 

Nakładem wytlawnlctwa ,,Moda l b'ełe 
praktyczne" uka'l:ał się ostatnio podręcznik 
t.zw. bon-tonu p.t. „Zwyczaje towarzyskie". 
„Podręcznik" ten podaje m. Innymi, te za 

porę śhladaniową w Po!Sce ttwafa się g-0dzl.­
nę 13-14 (?),za porę nś obiadową -19-20 (?) 
W Polsce? W jakiej Polsce, proszę „Mody 
i życia praktycznego"?Ch~·ba w tej „eml­
gl'acyjneJ" „londyńskiej" „bezrobotnej" -

Owoce winny stanieć 
Ostatnio zostało uruchomi()ne w ~dzl 

przy ul. Lagiewnickiej Nr 1-3 Centralne.Tar 
gowisko Warzyw i Owoców. Na targowisku 
tym odbywa się sprzedaż hurtowa i zaopa• 
trywać się tu mogą placówki handlu detalicz 
nego oraz dokonywać mogą zakupu stoł6n­
ki fabryczne, Rady Zakładowe na zbioro~e 
zaopatrzenie załogi itp. 
DLięki utworzeniu Targowicy Warzyw i O­

woców niew~' -··me on„-.... ...,.„„ .. zostanie ist 
niei?r.v ""t"rnrz'!..<J ch.11"" na. tvm "~~inku 
ha~dlu. Ceny O'll';'OCÓW i warzyw kształtowa6 
się będą na godziwym po?inn::,i~ . .,.."Z"':>': usu· 
nięcie zbędne~o nośt"ednict.wa i mieszkańcy 
naszego miasta będa mogli zaopatrywa~ 
się w tanie owoce oraz waI"Z"l'Wa. 

UW AGA STUDENCI ZMP-OWCY 
Zarząd Okręgowy Zw1ązku Akademleldd 

Młodzieży Polskiej wzywa do re.testracJl 
wszystkich członków Zwdązku Młodzieży. 

Polskiej, Jctórzy w roku bieżącym. zostall 
przvjęci na Wyższe Uczelnie. oraz tych ko­
legó"V, którzy do dnia 22 lłpca br. byli 
członkami jednej z ł-<ib zjednoczonych orga 
nlzacjl. 

Rejestracji do'kony-Wa6 można codzłennte 
w godz. 12 - 14 w sekretariacie ZAMP 
przy ulicy Piotrkowskiej Nr 48 ((Il p.). 

Po przemówien·iach nastąpiło wręczenie na­
gród pieniężnych przodownikom pre.cy. Są 
nimi: inkasenci - Fajkowski Bronisław, Szulc 
Stanisław, Zajączkowski Józef, Majchrzak Sla· 
nisław, Kubiak Tadeusz, pracownicy kotłowni: 
Stoliński Bronisław, Komosa Jan, Lewru1dow-
1kl Piotr, Dyktyński Józef i Kotynia Józef, 
pracownicy działu dnstalacji: Obara Stefan, Piękny przykład u 'wiadomienia robotników 

Mieszkańcy okolic ul. Dąbrowskiej pomagają przy budowie linii tramwajowej Zmiana kursu Na ulicy Dąbrowskiej tuż za końcowym nowJą mieszkańcy okÓ/icznych dzielnic, któ· -:- , ~o 6ą d-zlea! szkolne, ze ~6i Dąbrowa -
Dyrekcja Miejekkh Zakładów Komunikacyj- przystankiem linii tramwajów „15" i „4" wre rzy w zrozumieniu ważności uzyskania tej ar· ob.iasma drogomistrz - one tez przybyły po-

linii tramwa:owych 
llych w Łoa?Ji podaje do wiadomośoi, że od ożywiony ruch. W je5iennym słońcu migają teri1 komunikacyjnej zorganizowali ochotniczą moc n~m w pra;.Y· . d 

1 dnia 27 września rb. w związku z ukończeniem łopaty i kilofy, 6łychać okrzyk-i, nawoływania, pomoc. - .cieka.we, coz mogą zrobić: zied - u· 
l'obót ziemnych, trasa linii 3 i 5 zostanie zmie- nierzadko i śmiechy. Tramwajarzy pracuje około 50-clu, dziennie pytuJę. . b S ał k 
11.iona: Cóż spowodowało ten gwar na ckhej zazwy zaś do roboty staje ogółem około 100 osób. - . Oto. owoce 1cll pracy - o · 7. e ): 

Linia 3 powróoi na dawną tras!}, tj.: Zan:ew, czaj ulicy? Drogomistrz Szałek stwierdza, że ochotnicy kązu]e rnwnmt~o ń zasJpane. s~~Jcn!~am:;0f0 Napiórkowskiego, PL Reymonta, Piotrkowską, 20 bm. Dyrekcja Tramwajów rozpoczęła tu pra<;"ują bardzo dobrze, pomagają<: wydatnie 
6
w
0
e -t ~ziś twy 

1
° czy nasi P ' Y 

b t d 1 dł · · 1· ii t d k ·· t · · me row oru Pl. Wolności, Osiedle M. Mire<:kiego i z po- ro .o y . rogowe ce em. prze uzerua 1.n ram· yre CJI ramwaiow. . . \ z kolei zbliżam eię do grupy starszych. Są 
wrotem. wa1owe1 do toru kole1ow~o. Zasadr:1czo 1_na- Oglądamy roboty. Oto ~d grupy pracu3ące3 lu robotnic z Jbliskich fabryk, członkowie 

Linia 5 kursować będzie: Julianów, Pl. Wo!- <:~ przeprowadza . . ~yrekcJa _Tramwajów łodz· od.łącza s:ę gro~ada dzieo z ł?pataml na tl" k .
1 

rl . Y h !ieszkańcy ul.ky Dąbrowskiej. 
:ności, Nowotki, Kilińskiego, II Zajezdnia, Dą· kich , ale zatrudme11r1 tu są rue tylko robotnicy mionach 1 ze śpiewem maszeruie w stronę to- 0 pa . y3nyc '. . . . 
browska, Rzgowska, Chojny. tramwajowi. Większą część pracujących sta- ru kole'<1wego. I - C.1 robotn.1cy me są wykwalif1kowan1 -:--
_, ________ ..;. ________ ...;....;. ............ ----------------------------------~--------------'.""'"-------· ---·----------------~---------- m6wi jeden z nadzorców - ale chęci ma]Q 

ZIMOWY ROZKt.A JA 
..... Najważniejsze zmiany w komunikacji kolejowej 

W noey z 2-go na 3-go października b. r. J jazdu do Ł?dzi Kal. pozostają. nit';i:mienione. ~zi Kal. o. godz. 19.?5 w zimo~ rozkładzie 
wchodzi w życie nowy zimowy rozkład jazdy. 5)Na odcmku Łódź Kal. - Zdunska. Wola Jazn~· L.>ęt: zH• o<l c hnił z1ł z Ostrow~ \ i-„. o godz. 

Naji~totniej•ze zrn'rrnv l-011111nikacyjne1 do· zostają skasowane następujące pociągi pod- 2005, przyjazd do Łodz.i godz. 23.23, dając 
• tyczą.ce kolejowego okręgu łó·lzkiego są nnst4:· miejskie: ekwiwalc11t za sknsowany poc. odchodzący ze 
pują.ce: a) Lódź Kal. odj. godz. 15.35 - przyjazd Zd11ń~kir,j Woli o godz. 22.07. 

Stacja Łódf Fabryczna: Zduńska Wola godz. 16.38, wobec tł'~O poc. • 7) Pociąg pospieszny od chodzący z Łodzi 
Odwołao9 zostają. następujące pociągi: odchodzący z Łodzi Kal. o godz. 16.00, który Kal. o godz. :?3.21 i posiadający w letnim 

1) z Łodzi Fabr. do Koluszek - odj. Lódź dotychczas nie miał postojów na od cinku Łódź rozkładzie jazdy wagony do Jeleniej Góry i 
Fabr. g. 9.10 - przyj. Koluszki g. 9.55. Kal. - Zrluńska Wola otrzymuje poRtoje tak, Kudowy Zdr. w zimowym rozkładzie jazdy bQ-

2) z Koluszek do Łodzi Fabr. - odj. Ko- że kamunikacja ta nie zostaje pogorszona. dzie kursował jedynie do Kurlowy Zdroju. 
lu62.ki g. 3.00 - przyj. Łódż Fabr. g. 3.45. b) Łódź Kal. odj. godz. 22.50 - przyjazd 8) Pociąf! pospieszny odchodzą.cy z :r,odzi 

3) z KoluRzek do ł~odzi ł'abr. - odj. Ko· Zduńska Wola godz. 23.57. Kal. o godz 2.3fi oraz pceiąg osobowy, odr.ho-
}uszki g. 10.50 - prz~·j. Łódź Fabr. g. 11.35. e) powrotny orlchol'l7ąr y .ze ZnuńRki~j Woli dzący z Ło'.lzi Kal. o godz. 21.28 posiadające 

Stacja Łódź Kaliska.: godz. 22.07 przyjazd do Łodzi Kal. 23.23. w letnim rozkładzie jazdy wagony do Jeleme· 
1) poc. pm.pi e~zny Warsz'l.wa-Łódź przy· 6) Porir:g " 0"hw1·." komuniknc.ii Ostrów Góry i Kudowy Zdr„ w zimowym rozkładuP 

chodzą.cy do Łodzi Kal. godi:. 10.:!5 oraz po- Wkp. - Łlirli KRI. ilotąrl rrz~· rhorlząr.y do I.o- jazdy hędą k111sowRlV tylko do Jeleniej Gńry 
wrotny odchod zący z Łod?.i Kal. o godz. 18.12 

llo 

sZ':zere, toteż wykonu)ą oni wszystkie wyko· 
py a my prteprowridzamy roboty teclutic.z.ne, 
jak układanie i przykręcanie szyn itp. 

A pan.i sk4d? - zapytuję jedne] z pracu· 
ją'-ych kobiet. „ 

- Ja tu z Cegielni Nr 6. Przyszło nas d?.as 
12 osób na ochotnika. 

- C1y dvrekc1a Ceqieln~ nie ma nic prze· 
ciwko temu, - przecież · mus i eliście opuśdć: 
iHdCę1 

Proszę pani, nasz kierownik też tu jm f 
macha łopatą tflk, jak 1 myl Poświęciliśmy je­
den dzień pracy za to prędzej będziemy mogli 
jeidi1ć tramw>.1 jem. 
Pracują ws1yscy z zapałem. Naprawdę pięk­

ny ~o Drzykład uspołecznienia 1 śwJadomoścJ 
rol>'llntków. 

Jeśli roboty pójdą dalej w tym samym tem­
pie, i o ile d·1pis'l.e poqoda, możemy się sp"· 
d?!ewać, że mniej wtę<"ej za 2 miesiące nową 
lini'I ruszą pi<>rwsv• tram we je. S. W. 

~~~~~~ąd~~llj~~~n~ę;~z~~~:~w:~~h p:ci~;o;:s:. Już wkr, t•e zap·1sy 
Ż'erskie Warszawa-ł~ódi-Jelenia Góra (przy- " 

spieszony na oddnku Warszawa-Łódź): Inteligentni i zdolni robotnicy mają możność uzyskania tytułu technika 
a) odjazd z Warszawy godz. 7.00 - Łódź • . 

Kaliska przyjazd godz. 9.54, odjazd godz. 10.07 IstnieJ~c~ w. Ł')dzi od dwóch lat Tec~ni· 1 ril.~m i .labo.ratórium przeciętnie 8 d') 9 go· 1 przyjmowanie. podań kandydl\tów na pierw. 

Tecłlnicu1n Wlókienn·czego 
rn.;vjazd Jelenia Góra godz. 21.15. cum \Vłokienn•cze stanowi, obok Wydziału dzm dz1enme. Praktykę wakacyjną odbywa szy, a w wYJątkowych wypadkach na C:ru· 

b) powrotny odjazd z Jeleniej Góry godz Włókienniczego Politechniki Łódzkiej najpo- ją w fabrykach wzorowych. gi . semestr. 
5.50, Łódź Kaliska. przyjazd godz. 17.02, od- ważniejszą placówkę szkoleniową dla prze- W stycmiu roku przys7łego odbi:dą się Warto podkreślić, że koszt wyszblenia 
jazd gorlz. 17.12, Warszn.wa przyjazd g. 2Q.OO. mysłu tekstylne.go w Polsce. egzaminy końcowe dla nierwszeg') turnusu jednego słuC"hacza Techn1c1Jm wynosi około 

2) Wohec skasowania pociągów pospiesznJ"Ch Nauka w Techn cum trwa 2 lata, p')dzię słuchaczy Technicum 280 absolwentów - 200 OOO zł (100.000 zł rocznie), nie licząc 
PrT.emyśl- Łódź Kal._ Gdynia w zimowym lone na 4 semestry. Od kandydatów wyma· słuchaczy kursów tkackiego, przędzalniczego , <:>czywiście ani miesięcmego wynagrodzenia 
r-0zkładzie jazdy wprowadza się nową. parę ga się zaświądczeni<i o odbyciu 3 - 5 letnieJ wykończalniczego i dziewiarskiego opuści studenta, ani stypendiów. 
pociągów łącznikowych Łódż KaE<>ka _ Ku~o praktyki zawodowej w 'przemyśle oraz ,wia. mury swej uczelni z tytuł~m technika, by Inteligentni, zdolni robotnicy, którzy daw 
celem nawiązania dogod11 ej komunikacji w dectwo ukończenia przynajmniej 7 oddzia- zająć odp"lwiedzialne stanńwiska ~alowych, niej, za czasow kapit::ilistvcznych skazani 
Jcif'runku na Szczecin i Gdynię: łów szkoły P')wszechnej. ·kierowników oddzrnłów I dyrektorów tech- byli na to, by do końca życia trwać przy 
Łódź Kal. _ odjazd godz. 22.24 - Kutno Kandydaci poddawani są egzam:nowi wstę nicznych zakładów pracy. jednej i tej samej pracy,otrzymuia dzi~. w 

przyjezd godz. 23.57. pnemu z zakresu przedmiotów ogó!nokształ- Równolegle z przyg ... t.owaniami do egzami. warunkach demokracji Judówej pełnP mnż-
z po"Wrotem Kutno odjazd godz. 3.00 - cących, jak i z dziedZltly wiadomości facho- nów rozpncznie się JUŻ wkrlitce - w k')ńcu Uwośc{ awansu społecznego i poprawy bytu 

Łótlź Kal. przyjazd gQdz. 4.35. wych. października lub początkach listopada, materialnego. 
3) {)Ociąg o~obowy komunikacji L6dź Kal. Kandydaci, posiadający wykształcenie gim · · 

-Ku1own odchod:tący dotf!d z Łodzi Kal. o g. nazjalne I wyższe kwalifikacje zawi)dowe, o Lod zl w kil ku §low ach 
17.00 oraz powrotny Łódź Kal. przyjazd godz. mogą ,,przeskoczyć" pierwszy semestr i wstą 
20.50, w zi.mowym rozkład~ie jazdy zosta.ją. pić odrarn na semestr dr11qi. Kandydaci W celu przyśpieszenia prac przy załatwia· i pracę samokształceniową osiągnęli wymagany 
lt~sowane\ natomi·~t dla obsłużenia odcinka zbyt słabi, ale zasługujący na poparcie kie- niu wyciągów ksiąg ludności stałej, Wydział stopień wiadomości. Nowa placówka TUR-u 
L::Jdź Kal.·- Zduńska Wola na okres zimowy rowanj są na kurs przygotowawC?.y. Przy Ewidencji sprowadził wszystkie ks;ęgi stałej 1est jeszcze jednym dowodem, że hasło nauki 
wprowadza się pociąg Ł5Jz Kal. Zduńska uwzqlędnieniu kandydatur specjalny nacisk ludności do Wydziału Ewidencji, Kościuszk · dla wszy4tkich realizowane jest u nas w całej 
Wola. kładz!e się na pochodzenie socjalne R"lbot- Nr 19, gdzie każdy będzie mógł w ciągu dnia rozciągłości. 

Odjazd z Łodzi Kal. godz.17.00-Ziluńska I nicy i chłopi oraz inteligenci pracujący ko- lub najwyżej dwóch, otrzymać potrzebny mu 
Wola przyjazd godz .ll:j.17 powrotny odjazd ze 1 rzystają z prawa pierwszeństwa. wyciąg. 
Zd. Woli g. 18.52, Łódź Kal. przyj. g. 19.55. I Słuchacze otrzymają wyżywienie. a zamlej * * * 

4) Pociągi komunikacji Łódź Kal.-Katowice: scowi k')rzystają z bursy. Słuchacze pobiera Przy ulicy Szpitalnej 9-11 w Łodzi (Widzew) 
-ódcb'odzą.cy z Łodzi Ks.I. godz. 14.50 oraz ją także swe przeciętne zar')bki z ostatnie- TUR organizuje Uniwersytet Powszechny, do 
powrotny przychodzą.cy do Łodzi Kal. na godz. go okresu przed rozpoczęciem nauki. Nisko którego może zapisać się każdy, kto pragnie 
7.03 w zimowym rozkładzie• jazdy bę.dą kurso-1 uposaźeni słuchacze otrzymują niezależnie uzupełnić swe wykształcenie. Nauk-a je6t bez· 
wały nmiast do Katowic d.o Częstochowy od tego stypendium. . I płatna. Na Umwersytet mają dMtęp wszyscy , 
przez Herby Nowe. Godziny odjazdu i ,przy- Studenci Technicum · l:'racują ,.,. audyto- którzy ukończyli szkołę powszechną lub przea 

łt • * 
Elektrownia łódzka co miesiąc oszcrędza 

2 tys. ton węgla d7J'ięk.I współzawodnictwu pra 
cy, malej racjonalizacji i zdrowemu systemo· 
wi premiowania. Do uzyskania wyników tych 
przyczynili się W'Spóln.ie robotnicy, per6onel 
nżynieryjno-te<"hniczny, palacze, o.raz wykwa­

lifikowana otwuga kotłów. 



G t OS P 1 OT R KO WS K~J ------------------

H' walce o jakość Kronika Piotrkowa 
Przodownicy huty ,,Hortensja'' .przy pracy 
Wśród majstrów huty „Hortensja" cją na oddziale szkła perfumeryjnego.; oraz tow. Stefański Leon - 271 sztuk 

biorących udział we współzawodnictwie Trzy pierwsze m iejsca zajęli tu na dzie- na godzinę. Majstrowie ci mają jedno­
pracy. na pierwsze miejsce wysunął się więćdziesiątkach kolejno: tow. Pachul- cześnie. bardzo mały procent braków: 
w sierpn:iu tow. Pachulski, który wy- ski - 303 szt. na godzinę, tow. Glapiń- i tak np. tow. Pachulski ma tylko 6,3 
kazał się najv.riększą i najlepszą produk ski Franciszek ' 281 sztuk na godzinę procent braków . 
• „„„u.„„„„„.„„„„„.„„.„.„„„„„.„""'""'"'„""""""„„„„„„„„„„ .. „.„."„„„,„„„„„„„"„.u.„.„„„1111.„„„„„.„.„„„„.„u.„ Wielką dokładnością i umiejętnośc~ą 

KOMU WINSZUJEMY 

Niedziela, dnia 26 września 1948 roku. 
Dziś: Cypriana. ... ' 

·' 
'i„._:.~ -~ ~„· 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Urząd Bezpiecz.eńslwa Publ. 10-49 . . 
Miejski Komisariat M. O. 10-4.1. 
Straż Pożarna 10-72. 
Szpit al św. Trójcy 10-TO. 

KI N A 
„Bałtyk" - Moja miła 

„Polonia" - Na tropie zbrodni 

DYŻURY APTEK 

Dziś dyżuruje apteka Bolesława Ty· 
ca, ul. Słowackiego róg Legionów. 

DYŻURY LEKARSKIE 
Pogotowie lekarskie nocne i dzien­

ne 11-13. 

Redakcja ł Administracja 
„Głosu Piotrkowskiego" 

Piotrkow Trybunalski, ul. Słowackiego 
nr 26. Telefon 15·40 

Upominki Miejskiej Rady Narodowej 
dla najlepszych uczniów 

Na ostatnim posiedz~niu Miejskiej Rady I mańska Krystyna. Pacyk Zofia. Borowska 
Narodowej w dniu 23 bm. zostały wręczo-1 Zofia, v\Titalewski Henryk, Zarzycka Wla­
ne przodującym absolwentom Rzkół średnich 

1 
dysława, Cz•pkiewicz Zdzisław, B'>Chenek 

w Piotrkowie up'Jminki od l\l['lejskiej Rady W~told, Tarnowski Jerzy, Balcerska Zofia. 
Narodowej i Zarządu M1as1at . Wxęczenia , Zygmunt Barbara, Nowicka Lucyna, Tazbir 
nagród w_ , postaci cennych książek. doko~at j Zof'a , FJ"lankowski Władysław, Konieczko 
przewodni.czący MRN tow. poseł D0brus, . Hanna„ Skawkowska Halina Kacprzak Ma 
wygłaszając przy tym piękne przemówienie ' ria Dybkowski Jan Ada~czykówne Bar-
do przybyłych na posiedzenie MRN ucz-1 ' · · ' · · ' 
niów i uczennic. bara, Bartkiew1cz D1'Jmzy, Boguszowna 

Książki otrzymali~ Ma•tus-iak Helena, Wanda, Budzanowska Mar: a, Il hrgner Ta­
Swierczyński Jerzy, Cybuiska Irena, Szy- deusz. 

Sprawa Biblioteki Rzemieślniczej 
Na walnym Zebraniu Okręgowego Związ- Ale, niestety -- na tym si ę skończyło. Od 

ku Cechów w Piotrkowie, które odbyło się jesz zebrania mija już cztery miesiące a liczba 
cze w maju br. zapadła jednogłośnie uchwa- książek wynosi - w dalszym ciągu 110 egzem 
la o ufundowaniu wspólnymi siłami Biblio- plarzy. Sprawa, jak się okazuje, poszła cał­
teki Rzemieślniczej. kowicie w zapomnienie, a godny pochwały 

Wszyscy członkowie cechów zobowiązali I początkowy z.apał był tylko „słomianym og­
się wówczas do składania książek na ten cel. niem". 
l rzeczywiście w pierwszych dniach po posie- Mamy wrażenie, że będziemy wyrazicielami 
dzeniu napłynęło około 100 tomów, które opinii publicznej , jeśli napiętnujemy tego ro-
miały się stać zacuitkiem B;bliotek.i. dzaju stosunek do powziętych uchwał. 

Przedmieścia Piotrkowa będq oświetlone 
Pisaliśmy już w swoim czasie o niewy- ledwie połowa przydz:iału będzie wyko ... 

starczającym oświetleniu przedmieść pilQtr- rzystan'a. z itym, że oświetli się przede 
kowskich. wszystkim ulice prowadzące d'.> większych 

Sp.rawa 'ta leżała od dawna na sercu zakładów pracy na przedmieściach, jak np. 
władzom miejskim i na skuttek starań z ul. Przemysłową. 
ich strony Piotrków otrzymał na 4·ty kwar Elektrownia piotrkowska ze swojej stro 
ltał 1948 r. przydz:iał 500 żarówek d0 o- ny wystąpiła do Zjednoczenia Przemysłu 
świetlenia uli<:. Niestety, jak się ok•zało, Elektwtechnicznego z wni'Jskiem o przydzie 
Elektrownia rozpo.rządza zaledwie ilością lenie dla Piotrkowa większej ilości \arma· 
250 sztuk armatur. tak, że na razie za· tur oświetleniowych. ~ 

ft-1111-1!11-llll-Hll-llll-Ult-lłll-llll-llH-llll-1111-1111-lłi-llłl-llll-llll._llll-llll-llJl-flll-1111-lllJ-ll 

Kino Oświatowe dla robotników 
Przy Alei 3-go Maja 17 miesd się 

w świetlicy TUR kino oświatowe, któ­
re po wakacyjnej przerwie wz;nowiło 
obecnie swoją działalność. Kino czynne 
jest trzy razy w tYgodniu: w ponie­
działki, środy i piątki, od godz. 18-ej 
do 20-ej. 

Repertuar kina jest dość urozmaico­
ny, składają się na niego filmy krótko 
metrażowe Polskiego Instytutu Filll).o­
wego i przystosowane do naszych po­
trzeb krótkometrażówki poniemieckie. 
Program na okres najbliższy a więc 
od środy 22 bm. do poniedziałku 27 

młodzieży. I wyświetlania tycli filmow, przeplata· 
Dobrze byłoby, żeby seansami kina ją je bajkami i komE;dYjkami, tak, że 

oświatowego TUR zainteresował się dwugodzinny pobyt w tym najmniej­
również świat robotniczy. Kierownic- szym kinie piotrkowskim będzie praw 
two kina, jak nas poinformowano, po- dziwym wypoczynkiem po pracy. 
siada całY szereg filmów z różnych Kino oświatowe TUR jest zresztą 
dz:iedzin przemysłu i rzemiosła a więc nie tYlko najmniejsze, ale i najtańsze, 
hutnictwa, metalurgii i włókiennictwa. bo bilet wstępu kosztuje 10 zł. dla do­
W miarę wzrostu zainteresowania! rosłych, a 5 zł. dla młodzieży. 
wśród robotników, kino przystąpi do (r) 

Emeryci walczą o swe należności 
bm. obejmuje cykl filmów przyrodni- Głośna przed niedawnvm czasem ją ma dopiero w roku następnym, a obe 
czYch: „Pająk wodny" i „Szczupak", sprawa sądowa między Za;ządem Miej cn1e wstawił ją d0 budżetu na 1949 rok. 
krajoznawczych: „Na wiatraku" i „Bu skim a emerytowanymi jego pracowni- Emeryci jednak nie chcą czekać do 
dowa mostu wiszącego w Afryce" oraz kami została - jak wiadomo - wygra następnego roku i żądają natychmiasto 
bajki: „Jeż i zając", „Sprytny Bimbo" na przez emerytów, którym Sąd Apela- wego wypłacenia pieniędzy. W tych 
i „Małpka Bi-Ba-Bo". cyjny przyznał wypłacenie ogólnej su- dniach delegacja e:nerytów Zarządu 

Filmy te, jak przekonaliśmy się oso- my 2.365.081 złotych. Miejsk:iego udaje się do Warszawy, 
b'iście, wychodzą na ekranie zupe~nie Zai•ząd Mihjsk'i, nie przygotowany gdzie ~ odpowiednich :Wł~dz będzie in-
dobrze sala jest zawsze pełna publlcz- t k . ł t . . . . terwemowała o załatw1en1e sprawy na 
ność składa się przeważnie 2 ' dzieci i na a. powa~ną wy~ a ę, me m~ze JeJ I swą korzyść. Niebawem dowiemy się, 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 ~be~nie ~r.ealizować, 1 na po:eceme w~- c~ym ,zakończy się ten długo ciągnący 
• • • JewodzkieJ Rady NarodoweJ wypłacić się spor. 

. Czy przen1es1en1e 
stacji autobusowej ~ 

Jak się dowiadujemy, autobusy PKS 
kursujące na linii Łódź - Piotrków, bę 
dą prawdopodobnie odchodziły z Pio­
trkowa nie, jak dotychczas, _z dworca 
autobusowego przy ul. Stalina 43, lecz 
z dworca kolejowego, a kolejowe kasy 
biletowe w Piotrkowie będą sprz;edawa 
ły również bilety na autobusy. 

ORGAN 
K.C. 

P.P. R. 

.n G UONlk' POLI TYC lJ::łO ·SP OŁECl~Y 

Sport w Piotrkowie 
ŁOWICZ NIE PRZYJECHAŁ" 

Ze wzlędu na wycofanie się Łowicza 
z zapowiedzianego meczu mistrzowskie 
go pomiędzy piotrkowską Gwardią a 
drużyną kolejarzy spotkanie to nie od­
będzie się. 

Zamiast drużyny łowickiej przyjedzie 
Włókienniczy Związkowy Klub Sporta 
wy „Ognisko" z Łodz:i. Jest to m istrz 
II grupy łódzkiej o bardzo silnym skła 
dzie. Piotrkowska Gwardia otrzymała 
więc dwa punkty więcej walkowerem 
z Łowiczem. 

Dzisiejsjly mecz z ł_,odzią traktowany 
jest jako jeszcze jedna próba, która 
ma wykazać przewagę techniczną 

Gwardii. Sądzimy, że nasi milicjanci 
zwc iężą z wysokim liczb>owo wynikiem. 

ZAWODY MOTOCYKLOWE 
ODWOŁANE 

Zapowiadane na diień dzisiejszy za­
wody motocyklowe \V Piotrkowie zosta 
ły odwołane ponieważ wszyscy zawod­
nicy z terenu wojewodztwa łódzkiego 
wyjeżdżają do Warszawy na ll}iędzyna­
rodowe spotkanie motocyklistów Pol­
ska - Węgry. 

O term1nie zawodów zawiadomimy 
naszych Czytelników w najbliższych 

dniach. 

w swym zawodz:ie może wykazać się 
też tow. Trojan Edward, który pracuje 
również na dziewięćdziesiątkach. Ma on 
najmniejszy odsetek braków z całej za· 
łogi - zaledwie 5,6 procent, wykonuje 
przy tym 255 sztuk na godzinę. 

Przy ustalaniu wyników współzawod 
nictwa bierze się obecnie pod uwagę nie 
tylko ilość sztuk wyprodukowanego to­
waru, ale jego jakość, a więc ilość to· 
waru przyjętego do magazynu, a n ie 
zaś towaru wychodzącego z warsztatw~ 
Tylko sześciu majstrów ma poniżej 10 
procent braków. Zdarzyło się też1 że 
jeden z majstrów miał aż 27 procent 
braków, wobec czego dyrekcja i Rada 
Zakładowa musiały zdjąć z warsztatu 
tego pracownika. 

Z rozmowy z tow. Wasilewskim :i Ku 
kulka dowiadujemy się, że jak widać z 
dotychczasowych oblkzeń, w miesiącu 
bieżącym procent braków zapewne zna 
cznie spadnie. Wyniki uzyskane przez 
wyżej wymienionych majstrów są prze 
cież możliwe do osiągnięcia dla wielu 
innych. 

A więc do walki 0 ilość i jakość to· 
waru. 
llffilttllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllU 

Kronika kulturalna 
• RZEMIOSŁO NA FUNDUSZ WYDAW 

NICZY TOW. PRZYJ. POLSKO­
RADZIEC~IEJ 

Okręgowy Związek Cechów Rzemie· 
ślniczych w Piotrkowie rozpoczął roz• 
prowadzanie między swoich członków 
cegiełek na Fundusz Wydawniczy Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
na ogólną sumę 11 O tys. zł. 
Ogółem Łódzka Izba Rzemieślnicza 

rozprowadza cegiełki na sumę 1 milio· 
na 800 zł. 

* • * 
WZOROWE GROMADY OTRZYMA~ 
./ JĄ BIBILIOTEKl ŚWIETLICOWE 

Wzorowe gromady w powiecie piotr„ 
kowsk'im: Golesze i Glina w gminie 
Krzyżanów otrzymają w tycłi dniach 
przez Powiatowy Związek Samopomo· 
cy Chłopskiej biblioteczki 5wietlicowe. 

. lie pieniędzy puszczamy z dymem 
Według danych Hurtowni PMT „Społem" 

Piotrków wraz z powiatem pn;epalił w m . 
sierpniu br. prawie 19 milionów zł, z czego 
18.703,450 zł przypadło na papierosy R~jo­
we, a 210.175 zł na papierosy amerykańskie . 

Przetarg nieograniczony 
Zakłady Żywnościowe „,Viniary" 

pod Zar?:> '"'·n Państwowym "w Winia­
rach kok · · .lisza 

ogłaszają 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na dostawę: 

40 ton cebuli 
5 ten selerów (liści). 

15 ton selerów (korzeni) 
15 ton porów 
15 ton pietruszki (korzeni) 
15 ton lubczyku 

loco fabryka Winiary koło Kalisza. Wa­
rzywa winny być wysokiej jakości. 
· Termin składania ofert ·do Wydz'ialu 

Zaopatrzenia i Zbytu, pokój Nr 1, upły 
wa z dniem 29 września 1948 r. 

Wadium w wysokości -5 procent od 
oferowanej sumy należy złożyć w Pań­
stwowym Banku R.olnym O-Kalisz, 
konto Nr 126, zaś dowód wpłaty dołą­
czyć do oferty. 

Dyrekcja zastrzega sol:)ie prawo swo­
bodnego wyboru oferenta bez względu 
na oferowaną sumę. 113-k 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź, Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31. 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel. 111-50. Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW „P rasa". Administracja nie przyjmuje od pow i cc!zialności za terminow:v. druk ogłoszeń. 
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TEATRY 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracz& 2'7 
Dzis o godz. 19,15 arcydzieło komedio­

pisarstwa francuskiego, p. t. „GRZEGORZ 
DYNDAŁA", Moliere 'a_ Prrekład Boy'a-że­
letiskiegQ. · Reżyseria. Danuty Pietraszkie­
wicz, 

TEATR POWSZECHNY 
ul. 11-go Listopada 21 - tel. 150-36 
Codziennie o godz. 19,15 „Lisie Gniaz· 

do" z udziałem Ireny GRYWffiSKIEJ i Ka­
rola ADWENTOWICZA. 

Teatr „SYRENA'' Traugutta 1 
Dzlś 2 przedstawienia o godz. 16,30 ! 

k<>medil pt. 

„DOBRZE SKROJONY FRAK" 
z udziałem całego zespołu 

19,30 

Kasa czynna przez cały dzień od godz. 10-ej 
rano tel. 272-70. 

Teatr Komedii l\luzycznej „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś i dni następnych o godzinie 19,15 
„Cnotliwa Z.uzanna", · operetka w 3-ch ak-
iach J. Gilberta. I 

Bilety wcześnie.i do nabycia ul. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. · 

Teatr „OSA" (sala zimowa) Zaebodnia 13 
tel. 140-09 

Codziennie o godŻ. 19.30, w niedzielę 
o godz. 16 i 19.30 „ROZKOSZNA DZIEW­
CZYNA". Ostatnie dni . . Swiat pracy otrzy· 
muje 50 proc. zniżki. W przy~otowaniu 
znakomita komedia muzyczna R. Stolza 
„Daruj mi jedno spojrzenie" (Pepina) z 
Zofią Jamry w roli głównej. 

Teatr Kukiełek RTPD ul. Nawrot 27, da­
je widowisko „Pinokio" według Collodiego. 
Codziennie przed Południem dla dziatwy 
szkolnej w miarę zamówień, a w niedzielę 
i święta o godz. 12-ej dla szerszej publicz­
ności. 

MUZEA MIEJSKIE 
Muzeum Przyrodnicze w Parku Sienkiewi• 

cza czynne od godz. 10-17 prócz poniedział­
ków. 

Etnografic:z.ne, Plac Wolności Nr 14, aynne 
codziennie od 10-17 prócz poniedziałków 
w n iedziele i święta od 11-17. 

P1ehi6toryczne - Plac Wolności Nr 14, 
czynne codziennie od 10-17 prócz ponie· 
dzi ałków. 

Sztuki - Więckowskiego 36, otwarte od 
10-17 prócz poniedziałków i piątków. 

Spółdzielnia Pla6tyków - ul. Piotrkowska 
Nr 103, Wystawa prac malar6kich Mieczy6ła· 
wa Siemińskiego, otwarta od godz. 10-18. 

Co usłyszymy dziś przez radio 

Nr 2&f 

LtUt1 a tll l•l !ll'łl Ili ID 
-.. ... -.4..- ..a..·-.....: „....,. ___ ~----------------~------------------~-----------

0 koło 65 tysięcy za o ników 
zgłosiło się już do Marszów Jesiennych Szlakiem Zwycięstw 

· . bratnich armii Radzieckiej i Polskiej 
W t1a'1i konferencyjnej Woj . Urzędu Kultury 17 paź<lziernika, a. w:ięc w piątą 

Fizycznej w ŁodZJi odbyła się trzecia konfe- wy pod Len.ino. Hasłem Marszu 
rencja. Woj . . Komitetu Wykonawczego Akcji DZIEŻ POLSKA MASZERUJE 
Mar6zow Jesiennych. Na konferencji te j omó- ZWYCIĘSTW BRATNICH ARMII 
w1ono szczegółowo Akcję Jesiennych Mar- KIEJ I POLSKIEJ", 

rocznicę bit-1 c) wykazanie się dob~m stanem zdrowia. 
jest: „Mł.0- Wszyscy uczestni<:y(czki) maxszu, którzy WT 
SZLAKAMI każą 6ię odpo\Wednimi minimami, otrzymają z 

RADZIEC- Głównego Urzędu Kultury Fizycznej znaozek 

&zów. Z wyjątldem przedstawicieli OKZZ - Warunkiem dopuszczenia do Marszu jest: 
wszystkie piony były reprezentowane. Jak już a) ukończony 14 rok życia u młodzieży mę-
wspomi•naliśmy, Jesienne Marsze będą miały skiej, 
charakter ~mprezy dorocznej. Tegoroczny b) \!kończony 16 rok życia u młodzieży żeń-
Marsz odbędzie s ię w całym kra ju w dniu I skiej, 

H'ęqrzq 
startować bQdą na torze helenowskim 

_Na _zaproszenie Sekcji Kola rs kie j, Oddziału! W skład drużyny czeskiej wchodzą: Vese­
~odzk iego Zw. Zaw. Prac. Przem. Konf.-Odzie- ly Jan, mistrz szosowy CSR Capek Vlad „ Ro­
zowego, przybywają do naszego miasta czolo- sta Zdenek, Mache.k. Wacław, Cihla Jan, 
wi kolarze czescy i węgierscy. Bratanek Jan, trener : Szekuj Alol6. 

Zagraniczni goście rozegrają 6.Zereg spotkań 
z czołowymi kolarzami polskim.i. 

Pierwsze zawody kolarnkie odbędą si ę w 
Łodzi w dniu 1 październi·ka, następnie Czesi 
i Węgrzy wystąpią w Kaliszu w dniu 3 paź­
d.z ierniik:a, trzecie z kolei zawody odbędą s i ę 
znów w Łodzi dnia 6 tegoż miesiąca, bedzie 
to bieg amerykański param.i. 10 pażdzie ;nJka 
kolarze wyjadą do Szczeci.na i zakończą swo, 
je tournee po Pol6Ce - 14 pażdziernika we 
Włocławku. 

Skład drużyny węg1ersk~ej jeszcze nieznany. 
W barwach Polsli wy6tępują: Kapiak, Na­

p i erała, Wrzes iński, Bober, Siemiński, Wło­
darczyk oraz z.awo<lnky „Odzieży": Gabrych, 
Janicki, Leśkiewicze. 

Sprawy organizacyjne spoczywają w rękach 
przew. Oddziału - Wawrzeckiego, ob. Toma­
laka oraz kier. Sekcji Kolarskiej St. Mirabela. 
Wydatną pomocą organizatorom służy Wy­

d7..iał Sportowy Zarz. Gł. p-0d kierownictwem 
ob. Górskiego . 

pami ątkowy. Minima ustalone zostały, jak na­
stępuje: 

a) dla młodzieży męskie j do lat 18 na 
5.000 m - 40 mi.nut , 

b) dla młodzieży męskiej do lat 21 u 
10.000 m - 1 godz. 25 min„ 

c) dla mężczyzn od 21 do 30 lat na 10.000 m 
- 1 godz. 20 min„ 

d) dla mężczyzn powyżej 30 lat na 5.000 m 
- 40 minu•t, 

e) dla młodz.ieży żeńsk iej , dochodzącej do 
mety w zwartych zespołach do lat 18 na 
3.000 m - 28 minu t, 

f) <lla kobiet, dochodzących do me ty w 
zwartych zespołach do lat 30-tu na 5.000 m -
40 minut, · 

g) dla kobiet, dochodzących do mety "' 
zwartych zoopołach powyżej 30-tu la t na 
3.000 m - 30 minut. 

Na ipodstawie dotychczasowych zgłoszed 
stwierdzić musimy, że impreza ·ta . ma charak· 
ter masowy. Zadeklarowano już >ilość masze• 
rujących zawodników, która się wyraża cyfr4 
około 65.000 (brak jeszcze zgłoszenia OKZZ 
i AZS) . 

Poszczególne piony zgłosiły: „Gwardia" -
1.050 zawodników, „S. P." - 37.000, Kurato­
r ium - 16.000, ZMP - 500, Samopomoc 
Chłop6ka - 10.800. . 

Bek .-ni§trze·n1 ·Lodzi 
Łodzianin wyrównał swe porach„nki z mistrzem Polski Kupczakiem 

Pomimo 6późnionej pory, 6ezon kolaroSki w przewidywane spotkanJe Beka z Kup~akiem I 
Ło<lz,i nie myśli jeszcze o zimowej przerwie. który przyjechał z Krakowa po... czerwoną 
Tor helenowski będziemy musieli odwiedzić koszul-kę mistrza Łod:Di. Okazało się jednak, 
jeszcze przynajmniej dwukrotnie, we wtorek że można wygrać ml6trwstwo Polski, a prze-1 
i praw<lopodobnie w przyszły piątek. We wt.o- grać mistrzostwo Łodzi. 
rek Łódzki Okręgowy Zwi ązek Kolar6ki orga- Przedwczoraj Bek miał - zdaje 6ię- l~pszy 
nizu je ciekawy mecz torowy Warszawa - dzień od Kupczaka, chociaż stwi-erdzić tego 
Łódź, z !którego dochód organizatorzy prz.ezna- tak . jak to s ię mówi, na sto procent nie mogli­
czają na Fundusz Odbudowy Stolicy, a w pią- śmy, gdyż zabrakło do tego l:!~edego biegu, 
tek gościć będziemy eli tę kolarzy czesk ich z który rozproszyłby już wszelkie wątpliwości. 
mistrzem CSR Machkiem Ciglarero i mistrzem Fmał o pierwsze i drugie miejoce miał się 
szosowym - Veselym na czele. N ie jest wy- odbyć w dwóch, ewentualnie trzech biegach, 
kluczone, że organizatorom pjątkowych za wo· do tego jednak nie doszło, a to z tej przyczy- . 
dów KS Odzieży uda się równ ież sprowadzić ny, że w pierwszym · biegu w czasie baTdzo I 
zawodników węgierskich - byłaby to w. ęc ostrej walki Beka z Kupczakiem, ten ostatni 
na jwiękoza impreza międzynarodowa w tym przy wyjściu na pro6tą z ostatniego w>irażu 
sezonie. podbił dwukrotnie łodzianina przyciskając go 
Przedwczorajsze mistrzostwa Łodzi prawdopo.do nawet do bandy, un : emożliwiając mu tym sa­
bnie ze względu na mo<: imprez, jakie w tych mym wyjście przed s '.ebie. Bieg ten wygra! 
dniach miała Łódź, n.i e ściągnęły do Heleno- Kupczak wyrzutem maszyny na 6amej taśmi e, 
wa wielu w idzów. Trybuny świ eciły pustkami jednak po proteście Beka zwycięstwo przy­
j na miejscac~ stojących też nie było z.a cia-

1 
znano łodzian inowL W drugim biegu podobna 

sno . GwoźdZ1em p.rogramu było oczywiśc.ia historia już s i ę nte powtórzyła. Prowadzenie 

Najszybsi nasi torowcy Kupczak (Kraków) 
i Bek (Łódź) stoczyli przedwczoraj jeszcze jeden 
emocjonujący pojedynek, z którego tym razem 
zwycięsko wyszedł łodzianin jadący na dru­
giej pozycji. 

7.05 Koncert poranny. 8.00 Dziennik. 8.15 
Przegl. prasy 6tol. 8.22 Pxogram dnia. · 8.32 
Muzyka. 8.55 Skrzynka Spoi. Komit. Radiof. 
Kraju. 9.00 (Ł) Tran'Smisja Nabożeństwa z Ko· 
ścioła Garnizonowego. Mszę Sw. o<lprawi i ka 
zanie wygło6i ks. płk. Wł. Ławrynow.icz. 10.00 
„Uśmiechy wczasów" - tran6m. z Zakopane­
go. 11 .00 (Ł) Program na dzłś. 11.05 (Ł) „Na 
widown:i tygodnia". 11.15 (Ł) Nowe nagrania 
płyt marki „Melodia". 11.30 (Ł) Komunikaty. 
11.40 (Ł) D. c. nowych nagrań. 11.50 (Ł) „z D • • • • 
frontu radiofonizacji" - Wiiadom. w omów. z1s1e1sze 1mv. rezy snortowe 
Dyr. Okr. PR. A. Smiejana. 12.04 Poranek 6ym I" 

wylosował Bek i prowadził bieg w dość o­
strym tempie męcząc tym Kupczaka. Na ostat­
nim jednak okrążeniu Bek zwolnił i dopuści~ 
nawet do tego, że krakowianin przy zejściu ;i. 

przedostatniego wirażu zrównał 6ię z nim na 
przeciwle.głej pros tej. Prawdz;iwa walka roz­
gorzała jednak między nimi dopiero od 200 
me trówki. Na ostatnim wirażu pierwszy o ja· 
kąś długość był Kupczak i zdawało się, że 
już Bek przepadł, tymczas r.m - doskonały 
szpurt pozwolił łodz ianinowi dojść Kupczaka 
i na ostatniej prostej nawiązać z n im ostatecz­
ną walkę, z której łodzian i n wyszedł zwycię· 
sko, bi jąc mistrza Polski o całe koło w cza· 
sie 13,9 sek. 

foniczny. 13.30 „Co to było?" - zagadka ra- PIŁKA NOŻNA: stad1')n ·ŁKS-u, godz. LEKKOATLETYKA: stad.i on Zjednoczo-
diowa. 13.40 „NJed:ciela na W5i". 14.25 Przegl. 16 - zawody o mistrzo&two Ligi: Widzew nych, godz. 9-ta - m1strzo~twa Milicji Ob. 
najdek. aud. przyszł. tygodnia. 14.30 „Dyli· Legia (Warsza....,.) poprzedzone przea· w Fabiankach o godz. 11-ej na boisku 
żans miłości' ' - wodewil romantyc:z.ny. 15.30 meczem. PKS·u odbędzie się mecz Pabianice 
„Melod ie ludowe". 16.00 „Atlas" - fragm. po- Zawody o mistrzostwo klasy A okręgu Mdź na odbudowę stohcy 
ematu A. Rymkiewicza. 16.10 Muzyka poważ· łódzkieg'J: godz. 11-<ta, boisko Zjednoczo- Zapasy: zawody na odbudowę stol icy w 
na. 16.40 „Hania i Hani banie" - audycja nych: ZZK Mdź - Tomas:>:owianka, bo isko sali YMCA, godz. 19ta wakzy 9 par z klu-
6łowno-muzyczna dla dzieci. 17.00 „Mówi Wy- w Zgierzu: Włókniarz - Zjednoczone, go- bów: Wimy, Gwardii i ŁKS-u. 
stawa Ziem Odzyskanych". 17.05 „Podwieczo- dz.ina 16-ta: boisko w Tomaszowie Lechii: Pływanie: pływalnia YMCA godz. 17-ta 
rek przy mikrnfonie", 18.35 „Papa 6ię żeni" - Lechia - ŁKS, boisko Boruty w Zgierzu: spotkanie rewanbwe Łódź - Ostrowiec. 
komedia W. Rapackiego. 18.55 „Melo<lie św ia- Boruta - TUR Łódź, boisko w K oluszkach: W k0raju odbędą się następujące spotka· 
ta". 19.20 (Ł) Brazylijskie tańce i piosenki (pły ZZK Koluszki - Concordia . Zawody towa- nia ligowe: w Krakowie· Wisła - Ruch, 
ty) . 19.40 (ł.) „Mecenas Samson ~ Miss Dalii- rzy~kie: godz. U-ta boisk') TUR Chojny: w Warszawie: Pofonia Warta, w Cho­
la". 19.50 „W wieczornym l!lastroju", 20.30 „z TUR - Arko, boisko DKS: DKS - Pło- rzowie: AKS - Garbarnia, w Bytomiu: 
życi a Związku Radzieckiego", 20.50 M~zyka mień. Pokmia - Cracovia, w Rybniku : Rymer -
poważna. 20.58 Komunikat meteorolog;czny. BOKS: hala Wimy, godz. 19-ta zawody ł.KS i ZZK - Tarnovia . O wejście do 
21.00 Dz.iennik. 22.00 Muzyka ta.ne=na. 22.25 o drużynowe mistrzos1w'J okręgu łódzkiego pierwszej Ligi: Sfora - Radomiak i Szom-
(Ł) Wiadom. sportowe lok. 22.33 (Ł) Omów. ' ŁKS - Concordia (Piotrków). b 'erki - Lechia ' 

O tytuł mi6trza Łodzi, obok tych „tuzów" 
ubiegało się jeszcze 10 innych kolarzy, a mia­
nowicie Janicki i Kierblewski z Wrocławia , 
Frąckowiak z Poznania i Anert z Chorzowa. 
z Łądzi , za.5: Marchwiń&ki. Forysiński, Gabrych, 
Leśkiewicz Jerzy i Leśkiewicz Ludwik. Trze­
cie miejsce zajął młody Marchwiński, bijąc 
dwukrotnie w finale o 3 i 4 miejsce nieżle za-progr. lok. na jutro. 22.35 Muzyka taneczna. 

23.00 Ostatnie wia-0.omości. 23.10 Wiadomości 
6portowe. 23.20 Program na jutro. 23.30 Mu-
1yka taneczna. 24.00 (Ł) Koncert życzeń. 0.25 
(Ł) Zakończenie audycji i Hymn. 

Bratnia Pomoc Studentów na odbudowę 
Warszawy 

W związku z Miesiącem Odbudowy War 
szlilwy Bratnia P<:>moc Stud. U. Ł. urzą­
dza w dniu 28. 9. br. (wtorek) w sali Fil 
harmonii Miejskiej w Łodzi, przy ul. Na­
rutowicza 20, o godz. 19-ej Koncert Pieśni 
1 Arii Operowych. 

Wykonawcy: Jadwiga Mlekowa - so­
pran, Eugeniusz Szynk!arski - tenor, Sta­
nisław Szuflet - baryton, Roman Wasilew­
ski - bas, Anna Tokarczykówna - forte­
pian, Zenon Hodor - skorzypce, Edward 
Przyłęcki - akompaniament. 

Bilety do nabycia w lokalu Bratniej Po 
m<:>cy Studentów U. Ł„ ul. . Jaracza 7, co­
dz.ienie od godz. 10 do 14 i w Kasie Fil­
harmonii Łódzkiej od godz. 16 w dniu 
Koncertu. 

Całkowity dochód przeznarzony na odbu 
dowę Warszawy. 

D - 028645 

zb d 
• b • • ? powiadającego 6ię Frą;ckowiaka w czasach ro nla Czy Samo OJstwo 14,1 i 13,9 sek. Na piątym miejscu uplasował 

1 się Leśkiewicz Jerzy, a na dalszych Anert i 
Janicki, który obecnie przenosi się do to~ 

Tragiczny zbieg okoliczności i ~~~~c:a~~i~ :pr~:te?ad~~~~-ego rozegra-
Przed Sądem Apelacyjnnym w Łodzi. I ścił się zbrodni i Sąd wydał wvrok unil'I· ny został jeszcze wyścig drużynowy o mistrzo 

toczył się w tych dni.ech cllarakterystycz- winniający stwo Łodz.i dla kartowiczów. Na 6tarcie sta-
ny proces poszlakowy. nęły tylko dwie drużyny TUR-u i ŁKS-u , 

Zbrodnia czy sa.mobó.istwol - oto za- Prokurator wniósł skbargę apdrel-acyjną il. przy czym w drużynie TUR-u jechało tylko 
,_._ d • sprawa rnzpoznawana yła w ugiej in- 3 zawodników. Zwyci<>stwo odniosła druz·yna gadh.<1. na ktorą głowił się zarówno Sąd t · · '< 

Okręgowy, jak i s
5

d Apelacyjny. s anCJl. ŁKS-u w czasie 6:10 (10 okrążeń toru). Najlep· 
w sierpniu 1947 r. w Dąbrowicach, 18_ P<:>dczas rozprawy w Sądzie Aoelacyj- szy cz.as na 200 m - 13,7 uzyskał krako-

letni Edmund Miller został ujęty na kra- nym Michalski również nie j!rzyzn•ł s1e wianin Kupczak w ćwierćfinale, w którym 
dzieży uprzęży. Tłumaczył się, że ZMbił to do winy, twierdząc, źe zaciążył na nim tra 1 spotkał S>ię z J8'1liok.im. 
z polecenia pracodawcy Władyslbwa gdczny zbieg. okoliczności. I IO - d - -
Michalskiep:o. Jak ustalono na ciele denata nie I DOZ z•ern1ha 

- Dajcie ffii go! Ja się z nim rozpr11- było żadnych śladów, które przema:vi?łyby I Sw1·ęto sport 
wię! - WWOlał ÓW obu.rz.:>ny j pobiegł do za stoczoną Walką, a trudno przyJąC, by owe 
stajni, w k,tórej właśnie znajodwal sie Mil- mło~~· zdrowy czło'."2ek _nie broni.ł się w Milicji Obywatelskiej 
Jer. chwili, gdy ktoś chciał uzyć na mm prze- W d . 10 . . . . 

Gdy po 10 minutach jeden z domownl· mocy. Poza tym nienaruszona w stajni . ruu pazdzierniika rb. Jako w 4-tą rocz 
ków wszedł do stajni, uderzył go obraz ściółka .również wyklucza stoczoną walkę, n~cę utworzenia .~ilic_}i Obywatelskiej zorqa­
pełen grozy. Miller wisiał na pasku. Był Sąd ApeJ.acyjny doszedł do wn1osku że m~~wane. bę~ą rozne .nmp~ezy sportowe_ na te-

Mill b d t . d . . · . rerue woiewodztwa łodzk1ego. W związku z 
martwy. Podejrzenie padło na Michalslde- er, ę ąc w s arue epresJi. popeJruł tym WoJ'ewód~"' u d K lt F" . 
g któ d t b d . bó" t samobó•stwo. . . . ,..,,._ rzą u ury. 1zyczne1 w o, ry po zarzu em z .ro ru za JS w.a • . . . . ł.odz1 zWToc1ł !nę do poszczegolnych związ-
zasiadł na ławie oskarżonych w Sądzie Wo.bee powyzsze!to wy.rok_ p1.~rwszeJ. ip.- ków sportowych z prośbą 0 nie wyuiaczanie 
Okręgowym. W toku przewodu sądowego st'ca.ncj1 zos!tał [Ułtwtterdzony i M1chalskiego w .tym ierminie żadnych ze.wodów kiluibom zs 
nie zdołano udowo<lnić, że Michalski dopu· uniewinniont> „Gwardia". 


